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Num- _ Jiczy  k osz tu je  8  centów.

Od administracji
Zapraszamy szanownych prenumera

torów naszych do wcześnego odnowienia 
prenumeraty ua II. kwartał 1874.

Cena prenumeraty na Gazetę Na
rodową pozostaje ta sama, t. j . : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Ty

godnikiem Niedzielnym 
rocznie . . 20  złr. —  ct.
półrocznie . . 10 ,, — ,,
kwartalnie . 5 „ —
miesięcznie . 1 „ 70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie- 
dziolnego“ wynosi prenumerata: 

rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50  „
k w a r ta ln ie . . 3 „  75 ,,
m iesięcznie . 1 „ 30  „

L w ó w  d. 31. m arca. 

(Sprawy krajowe, parlamentarne i szkolne.)

Słowo  uderzy ło  na nas w7 w ściekłym  
a rty k u le  kierującym , godnym  uw agi raz  
d latego , że w edług niego, „pod panow a
niem m oskiew skiem  n ik t nie n a ru sz a  w olno
ści sum ienia,“ a po wtór,e dlatego, że Sło 
wo n a  rów ni z Dziennikiem  Polskim  n ap a 
da  na  „G rocholskich , K rzeczunow iczów  
itd .“ W ielebny zaś korespondent Słow a  z 
pod Z uraw na n ap ad a  na  Gaz. N ar., że 
doniosła o „zgrom ieniu  posłów  ru ssk ich  
p rzez  ks. m etropo litę .41 Jeże li korespon
den t czy ta ł odnośne num era Gaz. N a r., ter 
zapew ne wie, że cytow aliśm y owe donie
sienie z Press  i Blattów  w iedeńskich, tj. z 
n a jlepszych  p rzy jac ió łek  Słowa  i jego  p a 
chołków  w rew erendzie  i bez rew erendy. 
Co do re sz ty  napadów  ta k  Słow a  jak  i 
jego  korespondentów  w tej spraw ie, odpo
w iadam y k ró tko  i w ęzłow ato. Ks. m etro 
policie nie p rzy słu żą  praw o te rro ry zo w a
n ia  posłów , —  ale w zupełności p rz y s łu 
żą mu praw o k arać  podw ładnych księży  
kato lick ich , k tó rych  postępow anie z obo
w iązkam i zaprzysiężonem i księdza  k a to li
ckiego nie zgadza  się, byle czynił to  bez 
naruszen ia  przepisów  dyscyplinarnych. 
B y łaby  to  szczególua zasada: pod zasło n ą  
n ietykalności poselsk iej podkopyw ać bez- 
aa rn ie  kościół, k tó ieg u  się je s t  kapłanem . 
Niechaj k sięża  posłow ie z ło żą  rew erendę 
i w rócą  do szeregów7 św ieckich, jeże li 
chcą w yłączyć się z pod dyscyplinarnej 
w ładzy  m etropolity . A nalogii m iędzy k się 
dzem  a urzędnikiem  tu  niema, —  kościół 
je s t  jeden  i niezmienny, podczas gdy mini-

P rz e d p ła tę  i  o g ło szen ia  p rz y jm u ją :
We LWOWIE: Bióro A dministracji „ G u e ty  Naród* 

w ej“ przy  nlicy Sobieskiego ped liczbą 1*2. (dawniej 
u lica  nowa liczba 201). A j e n c j a  d z i e n n i k ó w  
P i ą t k o w s k i e g o  n r ,  9. plac katedralny , W KRA
KOWIE: K sięgarnia Józefa Czecha w rynku. W TARY 
ZU. na ca łą  F rancję i A nglię jedynie pan pułkow nik  
R aczkow ski, rue de beaux a r ts  10. W’ W IEDNIU: pp, 
H aasenstein e t V ogIer. n r . 10. W ahlfischgasa# i A. 
(ippelik W ollzeile 29. W  FRAN K FU RCIE: nad Menem 
i Hamburgu: p H aasenstein e t  Yogler.

O g ł o s z e n i a  p rz y jm u ją  sie  za  o p ła tą  6 
cen tó w  o d  m ie jsc a  o b ję to śc i je d n e g o  w ie rsza  
d robnym  d r u k ie m , o p ró cz  o p ła ty  s tęp lo w ej 
30 ct. za k a ż d o ra z o w e  u m ieszczen ie .

E is ty  re k la m a c y jn e  n ic o p ie c z ę to w a n e  u ic  
u le g a ją  fran k o w a n iu .

M a n u sk ry p ta  d ro b n e  n ie  z w ra c a ją  się  Uez 
b y w a ją  n iszczone.

s te r ja  zm ieniają się. A nalog ia  zachodzi o 
ty le , że taksam o godnym  k a ry  je s t  u rzę 
dnik, gw ałcący  ustaw y  państw ow e, ja k  
ksiądz , gw ałcący  u staw y  kościoła.

Cośmy w różnych ru b ry k ach  po d aw a
li o lichw ie, ja k ą  żydzi d ręczą  i ru jn u ją  
w łościan , odbija się aż n azb y t często  do
kum entam i w urzędow ych obw ieszczeniach 
Gazety Lwowskiej. C zytam y tam  np. og ło 
szenie licy tacji, p rzez sąd  pow. w G ród
ku pod d. 11. lu tego br. do 1. 8192 z a 
rządzonej, „celem  ściągnięcia s u m y  c z t e -  
r e c h s t u  złr. w. a. w raz  z p r o c e n t a m i  
p o  c z t e r y  z łr. t y g o d n i o w o  od d. 1 . 
g rudn ia  1872, tudzież z kosztam i 44 D łu 
żnikiem  je s t  n iejaki Jęd rze j D ziduszko, 
m ieszczanin  gródecki, w ierzycielem  L eib  
Blumen, a  gdy w adjum  licy tacy jne wynosi 
86  z łr. w. a., w ięc c a łą  realność licy tow a
na ocenioną je s t  na 860 z lr. C zytelnik 
sam ła tw o  dorobi sobie kom entarz . A nie 
p ie rw sza  to w tym  guście licy tac ja , — 
przyczem  podnieść musimy, znowu na  pod
staw ie urzędow ej części Gazety L w ., że 
żydzi poczynają P o laków  i R usinów  zasy 
pyw ać procesam i, w niem ieckim  języ k u  
wytaczanem u, ta k  że n ie ty lko  m ieniu P o 
laków  i Rusinów , ale i ich  praw om  n a ro 
dow ym  w ojnę w ypow iedzieli.

S tan  sp raw  indem nizacyjnycli z koń
cem grudnia  1873 p rzed staw ia  w edług 
Gaz. L w . następu jące  d a ty : Z pozostałych  
p rzy  końcu czerw ca 1873 w zaległości 
152 spraw , i z w niesionych w drugiem  pół
roczu 2985 spraw  now ych, za ła tw iono  do 
końca ro k u  2981. Z aleg łość  zatem  wyno
siła  p rzy końcu grudn ia  157 spraw . P rz y 
znano upraw nionym  następ u jące  k a p ita ły : 
a) w lw ow skim  okręgu  adm inistracy jnym  
w n .  półroczu  1873 3308 złr. 30 ct. a w 
ogóle do końca grudn ia  1873 47,291.420 zł. 
40 c t . ; b) w krakow sk im  okręgu  adm ini
stracy jnym  w II . półroczu  1873 1305 złr. 
20 ct. a w ogóle do końca  g rudn ia  1873 
27,383.255 z łr. 2,/, c t . ; c) w w. ks. K ra- 
kowskiem  nie p rzyznano  w  II, półroczu  
1873 żadnych kap ita łó w  a w ogóle do 
końca g rudn ia  p rzyznano  2,983.190 złr. 10 
ct. Do końca grudn ia  1873 asygnow ano u- 
praw nionym  jak o  za liczk i na  k a p ita ł i ren 
tę  tudzież za leg le  re n ty  i k a p ita ły  a) 
w lw ow skim  okręgu  adm inistracy jnym  
58,145.173 złr, 21 c t . ; b) w k rak o w sk im  
okręgu  adm inistracy jnym  34,236.317 złr. 
2 0 7j c t . ; c) z funduszu w. ks. K rak o w sk ie 
go 3,541.499 złr. 56 ct. Z końcem  1873 
roku  zalegało  w sta ro s tw ach  i kom isjach 
185 sp raw  indem nizacyjnych.

W  sk u tek  pew nych w ypadków  w s p ra 
wie techniki lw ow skiej, o k tó rych  mówi 
nasz koresponden t w iedeński, p o w sta ł po
p łoch  okropny w całym  obozie żydow sko- 
n iem iecko-centralistycznym  — na w i d m o

p o j e d y n k u ,  k tó re  w tedy  jak  D ziew ica 
m oru m ignęło gw ałcicielom  bru ta lnym  
w szelk iego  pojęcia p raw a, słuszności i to- 
w arzyskości. G ew ałt! zabrzm iało pow sze
chnie — tem  przeraźliw ie j, że w  sejmie 
w ęgierskim  tak ie  dyskusje, w Izb ie  po
słów7 poczęte, kończą się bardzo  często 
w jakiem  m iłem  ustron iu  szab lą  lub p isto 
letem . G dyby to  widmo częściej m ignęło 
lub n aw et z lufy  k iedy  w ystrze liło , może- 
by cen tra liśc i zaczęli wobec narodow ości 
n iecen tra iis tycznych  p rzes trzeg ać  bodaj 
p raw ideł tow arzysk ich , je że li nie p raw ide ł 
p raw a  i słuszności. N atom iast b ęd ą  w ysu
wać naprzód  R ussk ich  i Żydo-Niemców, 
jakoż ju ż  na  p o s i e d z e n i u  z d. 27. bm 
p rży  rozp raw ach  n ad  pozycjam i dla szk ó ł 
średnich  nie w ystępyw ali z w ycieczkam i 
przeciw  Polakom , ale za  to  gdy wniesiono 
zam knięcie dyskusji, wniosek ten o d rzu 
cili, aby  dalej toczyły  się napaście mo- 
skiew sko-szom erow skie na Polaków . P r a 
w da, że niespodziew ali się piorunów, j a 
k ie na głow y szom erzystów  rzucił p. Men- 
delsburg, w śród k tó ry ch  „oho !*1 i „w eso
ło ść 44 lew icy bardzo  podobne były  do j ę 
ków  bolu i gniewu.

C iekaw a to b y ła  ta  h isto rja , poczęta  
w nioskiem  k o m i s y j n y m  rezolucji: „W zy 
w a się rząd , aby w galicy jsk ich  szkołach  
średnich, p rzez państw o  utrzym yw anych, 
sprow adził zm iany, jak ich  słuszność wobec 
rozm aitych  części k ra ju  w ym aga .44 P . M i- 
s e s  w niósł p o p ra w k ę '• „m ieszkańców 44 za 
m iast „częśc i44, i d o d a te k : „a mianowicie 
aby pielęgnow aniu ję z y k a  niem ieckiego z a 
s trz e g ł te  w zględy , k tó re  się należą, d la  
w ażności jego  p o siad an ia 44 —  ks. 1> a u -  
m o w ic  z zaś w niósł, aby  m iędzy „ k ra ju 44 
a  „w ym aga w łożono: „w  myśl u staw
zasadniczych. “

Po N aum ow iczu pow sta ł d ek la ran t 
czeski M e ż n i k  i w niósł, aby tę  re z o lu 
cję zastosow ano do w szystk ich  w ogóle 
k ra jów , m ających ludność różnej n a ro d o 
w ości, czem kulę, przeciw  Polakom  w y
s trze lo n ą , zw rócił przeciw  cen tralistom , a 
w końcu zag ro z ił, że je ś li cen traliści nie 
będą  g rzeczniejszym i w mowie, to  n a s tą p i 
secesja  z Izby . D alsze  m owy: pp. C z e r -  
k a w s  k i e g o  E  u z ę b i  u s z a ,H ó n ig sm an n a , 
P aw lików  a, M e n d e l s b u r g a  i K a llira  po
dam y, skoro  nadejdą sp raw ozdania  steno 
graficzne. T a  ty lko  źhpłkzeuy , że rezo lu
cję M eżnika, tudzież popraw ki i dodatek  
M iesesa do rezolucji kom isyjnej odrzucono, 
a  p rzy ję to  rezo lucję  kom isyjną, z pop raw 
k ą  N aum owicza.

Na p o s i e d z e n i u  I z b y  p o s ł ó w  d 
28. bm. postaw ił R oser w niosek, w zyw a
jący  rząd , aby jeszcze w bieżącej sesj. 
p rzed ło ży ł p ro jek t w ypędzenia z A u strji 
jezu itó w  i spow inow aconych z nimi zako
nów  i kongregacyj, albo przeszkody, nie- 
pozw alające na  to , podał. W niosek  ode

słano do kom isji w yżnaniow ej. Poczem  n astą - \ 
p iła  rozpraw a nad pozycjam i d la szk ó ł lu 
dowych, a  m ianowicie d la  sem inarjów  n a 
uczycielskich. K om isja w niosła  p rzy tem  6 
rezolucyj, z k tó ry ch  3. opiew a: „W zj^wa
się rząd , aby się p o s ta ra ł o uregulow anie  
języ k a  w ykładow ego w sem inarjach n au 
czycielskich we Lw ow ie, S tan isław ow ie i 
T arnopo lu  w sposób, odpow iedni p o trze 
bom ludności ru sk ie j, i w myśl ustaw  za- 
dniczych . 44

C iekaw ą m iał p rzy tem  mowę i c iekaw ą 
w niósł rezolucję poseł C i e n c i a ł a .  k tó re j 
ty lko  zary s  ao tycnczas znamy. „P o lsk a  i 
czesk a  ludność S z lązka , rz e k ł  szanow ny 
poseł, podaw ała  w ie lokro tn ie  petycje  o 
uw zględnien ie  swej narodow ości w szkole 
i u rzędzie, —  ale do tychczas n ies te ty  ża
dnego nie doznała  uw zględnien ia. A n aw et 
ludność ta  po lska  i czesk a  ciągle jest., że 
ta k  powiem, w sposób bezw stydny  i d la  
by tu  państw a niebezpieczny  germ anizow a- 
ną. W obec tego  sło w iań sk a  ludność sz lą z 
k a  zbaw ienie swoje u p a tru je  ty lko  w  naj- 
dost. osobie ukochanego m onarchy, tudzież 
w połączeniu Sziązka  z k ra jam i korony 
Czeskiej i w artyku łach  fundam entalnych, 
albo gdyby to  nie mogło p rzy jść  dc sku 
tku, w zlaniu  i kom prom isie z G alicją, a 
w cale nie w parlam encie centralnym . W o
bec cyw ilizow anej E uropy  m uszę tu  pod
nieść, że we w schodniej części Szląska , 
gdzie ludność je s t  p rzew ażn ie  słow iańską, 
niem a ani jednego zak ład u , w którym by 
nauczycieli odpowiednio po trzebom  ludu 
ksz ta łcono , podczas gdy luduość niem iecka 
trz y  ta k ie  zak ład} posiada. T aksam o fa
ta lnym  je s t  s ta r  szk ó ł średnich . W ład za  
szko lna  k ład z ie  głów ny nacisk  na w yu
czanie ję zy k a  niem ieckiego, co p ism a p ru 
sk ie  na tu ra ln ie  chw alą, a le  n ieste ty , ta k i 
try b  nauk i nie daje uczniom  słow iańskim  
uczyć się w łaściw ych przedm iotów  nauki. 
Mimo to będę g łosow ał za do tyczącą  po
zycją, wiem bowiem, że w ykszta łcen ie  k a 
żde, czy w języku  niem ieckim  czy słow iań
skim  pobierane, je s t  cennem, a ograniczam  
się ty lko  na podaniu rzeczonych żałob do 
wiadom ości rządu  i Izby , i w noszę n a s tę 
p u jącą  rezolucję: „W zyw a się rząd , any  się 
p o s ta ra ł o trak to w an ie  ję z y k a  w y k ład o 
w ego w sem inarjum  naucz, w C ieszynie w 
sposób, odpow iedni żądaniom  ludności pol
sk iej, a  w sem inarjum  naucz, w  O paw ie w 
sposób, odpowiedni ‘potrzetrom  ludności 
czeskiej, ta k  ja k  je s t  obecnie w  sem ina
rjach  naucz, we Lw ow ie, S tan isław ow ie i 
T arnopolu  co do ję z y k a  ru sk ieg o . 44

Nie po trzebujem y dodaw ać, że c a ła  
banda cen tra lis ty czn a  w  Izb ie  i dzienni
k ach  w y szy d z iła  p. C ienciałę, i że owa 
rezo lucja  kom isy jna  z o s ta ła  p rzy ję tą , ale 
rezo lucja  p. C ienciały do kom isji od esła 
ną, tj. p o g rzeb an ą  —  mimo to, że Cien
c ia ła  żąd a ł ty lko  tego co R usini już  m ają,

a co im i cen tra lis to m  w ydaje się niedo- 
stat.ecznem  w m yśl ustaw  zasadn iczych . 
J e ż e li św ia t w idzia ł k iedy w iększe k łam 
stw o, w iększe  fa łsze , w jednej godzinie i 
ta k  jaw n ie  popełnione, to  uderzym y się w 
p ie rs i i p rzysięgniem y, że cen tra lizm  je s t  
szk o łą  m oralności. M inistrow ie n a tu ra l
nie —  m ilczeli.

Z eb rau a  w W iedniu a n k i e t a  d l a  s e 
m i n a r j ó w  n a u c z y c i e l s k i c h  szybko 
postępu je  naprzód  w sw oich obradach. 
P u n k t ciężkości nowego p lanu  naukow ego 
spoczyw a w dziale pedagogik i i p rak ty k i 
nauczycielsk iej. W  obu niższych  k lasach  
przew aża teo re tyczne w yk sz ta łcen ie  facho
we, w obu w yższych p rak ty czn e  w y k sz ta ł
cenie zawodowe. B ezpośredn ią  konsekw en
c ją  tej m yśli zasadniczej je s t  ta  okoli
czność, że w szyscy nauczyciele zak ładu  
b io rą  u dzia ł w dydaktyczno-pedagogicznem  
k sz ta łcen iu  uczniów. Poniew aż głów nem  
polem  d la  p rak tycznego  w yk sz ta łcen ia  je s t  
szk o ła  ćwiczeń, p rzeto  szk o ła  ta  z oso
bnym  personalem  nauczycielsk im  w chodzi 
w  śc iś le jszą  organiczną łączność  z całym  
zak ładem  naukow ym . K onferencje, p o p rze 
dzające i zam ykające p rak ty czn e  p róby  
nauczycielsk ie  uczniów, odbyw ają się p rzy  
udziale  w szystk ich  czynuików  zak ład u  i 
d y rek to ra , g łów nych nauczycieli, nauczy 
cieli do ćw iczeń i kandydatów  stan u  n au 
czycielskiego. Zm iana ta  obudzi swobodne 
i sku teczne życie um ysłow e. W ty m  sa 
mym celu p lan  naukow y ob jął w szy stk ie  
s trony  w yksz ta łcen ia . Obok teo re tycznej 
nauk i w języ k ach  f p rzedm io tach  rea lnych  
odpow iednie m iejsce zajm ą m uzyka, ry su n 
ki, g im nastyka, a  w zak ład ach  żeńskich 
tak że  i robo ty  ręczne. A żeby w prow adzić 
harm onię pom iędzj ty lu  celam i naukow e- 
mi i zostaw ić uczniom sw obodę w  p ry w a 
tnej lek tu rze , robo tach  domowych itcL, zo
s ta ły  cele naukow e w um iejętnych dz ia 
łach  dość znacznie zniżone w porów naniu 
z daw nym  planem  naukow ym . I  ta k  np. 
w  m atem atyce opuszczono n au k ę  o loga- 
ry tm ach  i trygonom etrji, k tó rą  i ta k  b a r
dzo rzadko  zastosow yw ano. W naukach  p rzy 
rodniczych położono głów ny nac isk  na  
p rak ty czn ą  s tro n ę  tj. zastosow anie  do ob
jaw ów  codziennego życia. W zak ład ach  
m ęzkich nauka o ro ln ictw ie zaprow adzoną 
zostan ie  jak o  przedm io t z innem i rów no
rzędny ale  w k ierunku  p rak tycznym . T ak  
donosi W ien er Z,ty.

Budżet oświaty w Radzie 
państwa.

Jeszcze nigdy w żadnych dziennikach 
albo rozprawach nie objawiła się tak ja
skrawo polityka centralistów niemieckich, 
jak w ubiegły piątek i sobotę przy roz-

Pokłosie tygodniowe.
(Koło radnych lwowskich i D ziennik P ol

ski. — Sprawa obrony włościan od wywłasz
czenia przez lichwiarzy. — Bezrogi wór drą 
a kwiczą...—  Panowie Landau, Kallrr, Honigs- 
mann. —  Sprawa przedsiębiorstwa teatru lwow
skiego załatwiona. — Adorator Wydziału klubu 
postępowego zwraca się przeciwko niemu w 
D zienniku poznańskim .)

Z araz  po w yborach  do R ady m iejskiej 
u tw orzy ło  się koło, z pięćdzięciu  k il
ku  radnych , k tó re  postanow iło  W szystkie 
spraw y, zanim  p rzy jd ą  pod uchw ały  R ady  
m iejskiej, na poufnych zebran iach  rozb ie
rać  i podług  uchw ał tam  zapad łych  p o stę 
pow ać w R adzie  m iejskiej. A powoden u- 
tw orzen ia  tak iego  koła, było zrobione pod
czas is tn ien ia  poprzedniej R ady  m iejskiej 
dośw iadczenie, iż w szystk ie  uchw ały  jak  
i w ybory w R adzie m iejskiej zap ad a ły  po
d ług  woli jednego z radnych , k tó ry  ow ła
dnąw szy  um ysłam i dwóch czy trzech  in 
nych pow ażniejszych obyw ateli, czynił co 
mu się podobało w  R adzie, a w końcu u- 
ży ł tego  w pływ u sw ego ju ż  n ie ty lko  ja k  
daw niej, do w yzysk iw an ia  funduszów  R ady  
m iejskiej n a  p a r ty k u la rn ą  lub sw oją k o 
rzy ść  , a le  i do w yw arcia  zem sty  na  in 
nym radnym , k tó ry  mu w jego zapędach  
opozycję zaw sze s taw ia ł i jego  m achinacje 
W ykrywał. —- Ażeby na p rzy sz ło ść  nic 
Podobnego zdarzyć się nie m ogło, za  co 
Później radn i w stydzićby  się m usieli, za 
w iązano owe koło, ja k  to  się dzieje we 
W£zyą$kich w iększych  m iastach, gdzie ży- 
K ół ttÛ ^ est  'w ić ceJ rozw inięte, 
- t r r y  riHIft w iedeńska R ad a  m a aż 
dzie z a S H ł 1 (l r z y ’ a 1 we L w owie przyj- 
la . Ż  f a S 0 1 ?:;aw ią?an ia ,  d ru » iep  b o 
bo w yraża  oń C’eSZyć ^  Po trzeb a>
t o n o n t o e p , .  £

podoba mu się koło, d l | te go że S d a  s e 
z radnych , k tó rzy  p r z e l a ń  
Polskiego rn e jio d z ie la ją .— W ięc gdzie ty l
ko mu gię nadarzy , s ta ra  się D ziennik  te 
mu k o łu  p rzyp iąć  ła tk ę , wyśm iać, w yszy 
d z i^  je . N ic to jed n ak  nie pomoże, koło 
po m iao  tftgo w zm aga się w liczbę człon
ków i  l i e h i j e  spraw am i m iejskiem i w R a 
dzie tń ie jsk ie j, a w ym yślan ia  D ziennika  
Polskiego nic mu nie szkodzą.

Sp raw a ra tow aniaw łościan  od w yw łaszcze
nia p rzez lichw iarzy , zajm uje silnie umysły 
na prow incji; rozm aite podają  sposoby, lecz 
do tąd  żaden z podanych nie o k aza ł się 
prak tycznym . Je d e n  z korespondentów  n a 
szych rad z i w tym  celu zak ładać  w szę
dzie kasy  lub  T o w arzy stw a  zaliczkow e. 
Lecz k a sy  zaliczkow e nie m ogą d o s ta r 
czać w łościanom  ta k ic h  pożyczek, k tó rych- 
by sp la ta  na  la t k ilkanaście  b y ła  ro z ło 
żoną, bo T ow arzy stw a zaliczkow e zale
dwie na  k ilkanaście  m iesięcy sp ła tę  za 
c iągniętych  pożyczek ro zk ład ać  mogą, nie 
m ogą więc udzie lać  pożyczek w iększych, 
k tó rychby  w łościanin w jednym  ro k u  sp ła 
cić me zdołał. Jed en  z korespondentów  
naszych  z zachodniej G alicji p isze nam, 
że tam  zw iązki k redy tow e, o p a rte  na  so 
lidarności, z ak ła d a  k rak o w sk i bank k re 
dy tu  ziem skiego, i tem  dzielnie przyczyn ia  
się do zasłon ięcia w łościan  od w yw łaszcze
nia. Z a pośrednictw em  tycli zw iązków  
kredytow ych, k tó re  n ieinają p ła tn y ch  u rzę 
dników, lecz obyw atelsk ich , daw ane są  
pożyczki w łościanom  ze s p ła tą  na  d łuższe 
la ta . B iorący pożyczki nie po trzebu je  się 
opłacać ajentom , nie po trzebu je  b rać  u- 
działów; p łac i ty lko  w pisow e, z k tó rego  
się tw orzy  fundusz rezerw ow y d la  zw iąz
ku  k redytow ego, ażeby w rasie  niem ożno
ści zap łacen ia  ra ty  p rzez biorącego po
życzkę w łościan ina lub  m ałom ieszezanina, 
było zk ąd  w zap łac ie  go zastąp ić , i za 
słonić od w ystaw ien ia  na  licy tację  jego  
nieruchom ego m ajątku . B liższe szczegóły  
o tych  zw iązkach  kredytow ych, k tó rych  
w zachodniej G alicji już  pięć się u tw o rzy 
ło, obiecuje-nam  k oresponden t nadesłać.

Dodam y jeszcze , że ów bank k ra k o w 
ski w ydaje  7 °/0 lis ty  zastaw n e  a w ypoży
cza na  9®/,,. Z jednego  w ypadku, k tó ry  nam  
opisał korespondent, okazuje się, że w ło
ścianin, k tó ry  w ypożyczył 300 złr., o trz y 
m ał po po trącen iu  w szystk ich  k osz tów  
270 z łr. go tów ką na  rękę. Z tego  za jm u
ją c y  się sp raw ą  obrony w łościan od w y 
w łaszczen ia , osądzić będą mogli, czy po
dobne zw iązki k redy tow e k o rzy stn ie jsze  
s ą  d la  w łosciau , niż pożyczki z lw ow skich  
banków  w łościańskich.

P rzypom ną sobie czy teln icy  z dzien
ników , że podczas w yboru posłów  do 
R ad y  pań stw a w S tan isław ow ie, Tyśm ie- 
nicy, P rzem yślu  i G ródku po jaw ia ły  się w 
pism ach w iedeńskich  alarm ujące  te leg ram y  
i korespondencje o nadużyciach, k tó rych

się dopuścić mieli Vcrfassungsfeinde  p rz e 
ciwko w iernokonsty tucyjnym  w yborcom  tj. 
żydom ! Z a te legram am i i ko respondencja
mi posypały  się sk arg i do m in isterstw a. 
R ab in  L ów enstein, k o n trk an d y d a t w P rz e 
m yślu i G ródku, sam n aw et je źd z ił do 
W iednia, ażeby w m inisterstw ie te  sk a rg i 
osobiście poprzeć. Zsyłano urzędników  do 
ś led z tw a  aż  z W iednia, np. w  sp raw ie  u- 
rzędów  telegraficznych we Lw ow ie i S ta n i
sław ow ie, k tó re  niby m iały te legram y, za 
w iera jące  sk arg i przeciw ko nadużyciom , 
podczas w yborów  a  t e l e g r a f e m  do mini
s te rs tw a  zanoszone, rozm yślnie w strzym y
wać, idąc na  rękę  owym V erfassungsfein- 
dom. K om isja R ady pań stw a  n adzw yczaj
nie surow o z a b ra ła  się do zbadan ia  tych  
dw óch w yborów. I  okazało  się w końcu, 
że w szystk ie  owe sk arg i b y ły  zupełnie 
bezpodstaw ne, i fak ta  liczne, na k tó rych  
p ro te s ta  oparto , zupełnie zm yślone.

W  spraw ozdaniach  bardzo  szczegó
łow ych kom isja n iety lko  te  w sz y s tk ie  fa ł
sze dowodnie w ykazała , ale  n aw et w y ra 
źnie orzek ła , że przeciw nie, nadużycia 
działy  się w łaśn ie  ze s tro n y  tych, k tó rzy  
p ro te s ta  zanoszą, tj. żydów. T ak  b y ła  ta  
rzecz ja k  n a  dłoni w yśw iecona, że n ik t 
w Izbie, ani p. M ieses, an iH ónigsm ann, ani 
L an d au  lub K allir, nie śm iał g łosu zabrać, 
gdy w niesiono rzecz tę  do pełnej R ad y  
państw a. Bez rozpraw y w ybory obydwa, 
tj. s tan isław ow sk i i przem yski, zosta ły  po
tw ierdzone p rzez  R adę państw a.

D ziw na rzecz, że ta k  dosadna nauka, 
dana żydom galicyjskim , nie może ich 
p rzyw ieść  do opam iętania. K orespondując 
do dzienników  w iedeńskich, ciągle now e 
podają  k łam stw a, p rzek ręca ją  lub fa łszu 
j ą  da ty , zm yślają  niebyw ałe rzeczy. A  n a 
w et owi trze j żydkowie, pochodzący z G a
licji a  w W iedniu osiedleni, w ybran i z B ro 
dów, K ołom yi i D rohobycza posłam i do 
R ad y  p aństw a, ile razy  się ty lk o  w Izbie 
odezw ą w zam iarze oczernienia P olaków , 
zaw sze ja k iś  fa łsz  p rzy to czą  na  dowód. 
D r. L an d au  np. p rzy to czy ł n ie istn ie jący  
§ u staw y  gm innej, aby p rzed staw ić  Niem
com, ja k  to żydzi w G alicji są  uciskani! 
K a llir jeszcze  lepszym  ru sz y ł konceptem , 
bo pow iedział Izbie, że dziennik i po lsk ie  
w G alic ji w zyw ają  d łużników  chrześcian , 
aby  n iep łac ili swych długów  żydom. P an ie  
E d le r  von K allir, zacytuj no ten  dzienuik, 
num er i ustęp  z niego, w k tó rym  o w ez
w anie umieszczoHem było, bo dopokąd tego 
nie uczynisz, nazyw ać cię będziem y w ie ru 
tnym  k łam cą  i oszczercą. A ów p. dr.

H onigsm ann, k tó ry  na  ty lu  zgrom adzeniach 
w e Lw ow ie p rzech w ala ł się, że j e s t  P o la 
kiem  m ojżeszow ego w yznania, Poiakiem  
w skróś a w skroś, zap rzecza  te ra z  w  R a 
dzie pańsw a, ażeby w G alicji znajdow ali 
się P o lacy  m ojżeszowego w yznania, i żąda 
w G alicji zaprow adzen ia  ję zy k a  niem ie
ckiego w szk o łach  średnich.

P rzypom ina nam  się dr. H onigsm ann 
z czasów  sw ego posłow ania  w sejmie. 
B rodzcy  żydzi, k tó rz y  go w ów czas do se j
mu w y sła li byli, dali mu rodzaj wotum  
nieufności, z powodu, iż zaw sze n a jb ez
względniej g lo sow ał za  zaprow adzeniem  
języ k a  polskiego, za  polonizacją. Is to tn ie  
dr. H onigsm ann okazyw ał się w tedy  jako  
jeden  z n a jgo rliw szych  p a trjo tó w  polskich; 
przypom inam y sobie, iż w  w nioskach  sw ych 
polonizacji szed ł dalej niż n a jsk ra jn ie js i 
posłow ie polscy. A co to  za  rad y k a ln y  P o
la k  by ł z p. H ónigsm anna, ilek roć się u- 
b iegał o w ybór ze Lwowa! D zisiaj w sz y s t
kie swe daw niejsze p rzekonan ia  o trz ą s ł z 
siebie, bo te  ju ż  adw okatow i w iedeńsk ie
mu nie p op łaca ją ! I  ta k ie  sp rzen iew ie rza 
nie się daw nym  przekonaniom  zupełn ie  n a 
w et nie żenuje p. H ónigsm anna. D ziś je s t  
on już  m ojżeszow ego w y zn an ia  —  Niem
cem. Uh i bcnc ibi. p a tr ia  !

W spom nieliśm y w p rzeszłem  P o k ło 
siu o sp raw ie  te a tru  po lsk iego  we L w o
wie. W  środę ub ieg łą  nam iestn ictw o po
w ołało  w szy stk ich  koncesjonarjuszów  p ie r
w otnych te a tru , (m ianow icie pp. Podlew - 
skiego, lir. Ł osia, W ita lisa  Sm ochow skie- 
go, D obrzańsk iego  Ja n a , dr. M oszyńskie1 
po i H alsk iego) na konferencję celem  w y
jaśn ian ia , k to  obecnie te a t r  prow adzi, aże 
by rząd  w iedział, kogo się trzym ać ma; i 
re fe ren t W y d z ia łu  k rajow ego w sp raw ach  
te a tru , p. P ie tru sk i, b y ł zap roszony  na  tę  
konferencję. W  sk u tek  poczynionych tam  
ośw iadczeń dało  nam iestn ictw o term in  do 
W ielkiej nocy do uporządkow an ia  całej 
spraw y, w  przeciw nym  bow iem  raz ie  z a 
groziło  zam knięciem  te a tru . A gdy  W y 
dz ia ł k ra jo w y  ju ż  p rzed tem , w odezwie 
sw ej, o k tó re j w spom inaliśm y, zażąd a ł ta k 
że w tej sp raw ie  w yjaśnień, w ięc w o s ta 
tn ich  dniacn ubieg łego  tygodn ia  p rz y s tą 
pili p o zosta li członkow ie z daw niejszej 
sp ó łk i, i obecni fak tyczn i p rzedsiębiorcy, 
n iem ający  je szcze  koncesji rządow ej, do 
u łożenia  się ostatecznego . J a k  się dow ia
dujem y, p rz y sz ła  ju ż  zu p e łn a  ugoda do 
sk u tk u . Trzej pozosta li je szcze  członko

wie z daw niejszej sp ó łk i te a tra ln e j p rz e 
lew ają  swe p raw a  na now ą sp ó łk ę  a r ty 
stów , m ianow icie na pp. Ładnow skiego, 
D obrzańsk iego  i K o n arsa ieg o , pod w aru n 
kiem  przy jęc ia  p rzez  now ą sp ó łk ę  wszyąj;- 
k ich  zobow iązań, c iążących  na  p rzed s ię 
b io rs tw ie  tea tram em  wobec akcjonarjuszów . 
P . P od lew sk i o tym  rezu ltac ie  zaw iadom ił 
ju ż  nam iestn ictw o. M iędzy so b ą  now a spó ł
k a  podzie liła  się ta k  czynnościam i, iż dy
rek c ję  d ram a tu  będzie  prow adził p. Ła- 
dnow ski, d y rek c ję  opery  i  opere tek  p. D o 
b rz a ń sk i a  adm in istrac ję  p K onarsk i.

Już kilkakroć w Pokłosiu rozprawia
liśmy się z korespondentem lwowskim  
D ziennika Poznańskiego , który gorliwie po
pierał politykę W ydziału nieistniejącego 
klnbu postępowego i D ziennika Polskiego, 
udając zawsze bezstronnego niby sprawo
zdawcę. Otóż temu zwolennikowi Wydzia
łu klubu i jego polityki już obecnie za
czynają się otwierać oczy. Gdy członko
wie W ydziału klubu zostali właścicielami 
D ziennika Polskiego  i tam swoje dążności 
dalej rozwijać zaczęli, staranniej, niż to do
tąd D ziennik Polski czynił, korespondent 
ten, sam gorliwy członek tego klubu, taL 
pisze do D ziennika  Poznańskiego ■

„Nie pojm uję dążności D ziennika Pol
skiego, nie pojm uję celu w alki, ja k ą  to pi
smo katolicyzm ow i w ytoczyło  i konsekw en
tn ie  prow adzi, nie pojm uję powodów, k tó 
re  sk łon iły  je  w łaśn ie  w chw ili obecnej do 
uderzan ia  ta k  gw ałtow nego n a  w szystko, 
co d la  przew ażnej w iększości narodu  pol
skiego je s t bardzo  drogiem , w chw ili obe- 

\ cnej, gdy n a  kato licyzm  ud erza ją  M oskale, 
} P ru sacy  i c a la  cen tra lis ty czn a  p a r tja  w 

A ustrji. Pom ija jąc  inne powody, pytam  się 
tych  panów, k tó rz y  na  sz tandarze  swym 
w yp isa li „w olność41, czy postępow anie ta 
k ie  je s t  zgodne z zasadam i wolnomyslne- 
mi ? Czyż p ierw szą zasadą  katech izm u 
praw dziw ych liberałów  nie je s t  poszano
wanie wolność: drugich, p rzekonań cudzych, 
w iary  cudzej ? A już  drw iny, w n a jb o le 
śniejszy  sposób do ty k a jące  uczuć re lig ij
nych, z jak iem i w każdym  niem al num e
rze  w spom nianego pism a się spo tykam y , 
ów fejleton o „chrzcie  ła c iń sk im 44, owe 
w śtępne a r ty k u ły  n iby to  „o u staw ach  wy- 
znau iow ych44, w szy stk o  to  nie św iadczy, 
by  panow ie red ak to ro w ie  D ziennika  Polskie
go szanow ali cudzą  w olność, cudze p rze 
konan ia , cudzą w iarę ! A pam iętajm y, że 
ta  w ia ra  je s t  wiarą całego niem al narodu



praw ach  nad  budżetem  ośw iaty  na r. 1874. 
P rzy czy n iła  się ku  tem u obecność w R a 
dzie p ań s tw a  Czechów z M oraw y, jed n e
go P o la k a  ze S z ląsk a  i s łow iańskich  po
słów  z I s tr j i  i S ty rji, k tó rzy  po raz  p ie r
w szy pojaw ili się w R adzie  państw a. P o 
słow ie ci bow iem  upom inali się, ażeby u- 
w zględniono ludność s łow iańską  Is tr ji , 
G orycji, południow ej Styrji. K ra in y , Mo
raw y  i S z ląsk a , i aby w szk o łach  ś re 
dnich zaprow adzono, chociaż po części, ję 
zyk ty ch  ludności jak o  w ykładow y. Nie
k tó rz y  n aw e t byli skrom niejsi w swoich 
żądan iach , bo w nosili jedyn ie  rezolucję, 
ażeby  przynajm niej n au k a  języ k a  słow iań
sk iego  w okolicach, p rzez  ludność słow iań 
sk ą  zam ieszkałych , u zn an ą  b y ła  jako  obo
w iązkow a. I  w szy stk ie  te  rezolucje cen- 
tra liśc i odrzucili bez w zględu, a  p rzy jęli 
jedynie  rezo lucję , ażeby  w G alicji w g i
m nazjach i sem inarjach  uw zględniono co 
do w ykładow ego  ję z y k a  Rusinów  i żydów.

M in isterstw o  dzisiejsze w iele szkó ł 
średn ich  czesk ich  na M oraw ie przerob iło  
na niem ieckie, chociaż stosunkow o do lu 
dności czeskiej na M oraw ie tych  szk ó ł b y 
ło i ta k  bardzo  m ało. O prócz tego  zap ro 
w ad z ił rząd  języ k  w ykładow y niem iecki 
w szko łach  średnich  w K rain ie , I s t r j i  i 
G orycji. Rezolucje więc, w noszone p rzez 
posłów  słow iańskich  z ty ch  krajów , m iały 
n a  celu w ym ierzenie, chociażby w części 
ty lko , spraw iedliw ości d la pokrzyw dzonych.

A le cen tra liśc i, gdzie chodzi o ro zsze 
rzenie niem ieckiego ję z y k a  a  o w yparcie 
słow iańsk iego  ze szk ó ł, nie m ają  żadnego 
w zględu  na  spraw iedliw ość. U staw y  z a sa 
dnicze o rzek ły  rów noupraw nienie języ k o w e 
w  zasadzie , w p ra k ty c e  zaś cen tra liśc i zu 
pełn ie  ig no ru ją  tę  zasadę, gdzie chodzi
0 panow anie ję z y k a  niem ieckiego. L ecz 
w  G a lic j i , gdzie chodzi o w yw ołanie
1 u trzym yw anie  sporu  dw óch słow iańskich  
narodow ości i języków , zupełn ie  zbliżonych 
do siebie, z k tó ry ch  jed en  je s t  n iew y k sz ta ł
cony ta k , iż rów noupraw nienie naw et p rz e 
prow adzić się nie da, gdzie oprócz tego  w 
szkołach  średnich  m łodzież pochodzenia pol
skiego p rzew aża  liczbą, tam  zastosow ać ra- 
dziby zasadę rów noupraw nienia  z n a jw ięk szą  
bezw zględnością. Chociażby to  nie było mo- 
żliwem  z pow odu istn ie jących  ustaw  k r a 
jow ych, k tó ry ch  R ad a  p ań s tw a  zm ieniać 
niem a praw a, to  je szcze  i w tedy  uchw alają  
rezolucje, ażeby ty lk o  tym  sposobem  kłócić 
dw ie narodow ości z sobą. W  G alicji is t
n ieje  u s ta w a  sejm ow a o języ k u  w ykłado
wym w szko łach  średnich , sankcjonow ana 
p rzez  cesarza. U staw y  tej rezo lucja  R ady 
p a ń s tw a  cofnąć nie zdoła. W iedzą  o tern 
dobrze cen tra liśc i, a  jed n ak  g ło su ją  za  re 
zolucją, w zyw ającą  rząd , ażeby w brew  tej 
u staw ie  zap ro w ad zał języ k  w ykładow y. Co 
w ięcej, gdyby cen tra liśc i m ogli swemi u- 
chw ałam i rozdzielić  G alicję na dwie czę
śc i: w schodnią i zachodnią, i w  części 
w schodniej zaprow adzić  w szędzie ję zy k  R us- 
sk ich  w yłączn ie  w szkole  i u rzędzie , to 
w tedy  niezaw odnie zaprow adziliby  w y łą
cznie ję z y k — niem iecki, używ ając tego  sa 
mego argum en tu  ja k  w r. 1849, i później, 
iż ję z y k  niem iecki zachow any być m usi aż 
do w y k sz ta łcen ia  ję z y k a  R ussk ich , tj. na 
zaw sze.

C en tra liśc i usunęli ję zy k  po lsk i i cze
sk i n» S z lązku  ze szkół, u rzędów  i są 
dów. R eprezen tanc i słow iańscy  upom inają 
się, ażeby języ k  ludności po lsk iej i cze
sk iej na  S z lązk u  uw zględniono w ten spo
sób, w  ja k i  uw zględniono język  ru sk i w 
szko łach , w sądach  i innych u rzędach  w 
G alicji; a  więc p raw a, ja k ic h  używ ają Ru- 
s in i co do narodow ości swojej w G alicji, 
uw aża ją  rep rezen tan c i innych  prow incyj 
s łow iańsk ich  ja k o  w zór, ja k o  cel sw ych 
życzeń, i w ypow iadają , ie  gdyby im tak ie  
p raw a  nadano, byliby  bardzo zadow oleni.

Z a  poduszczeniem  naszych  R us 
sk ich  W y d z ia ł budżetow y w nosi rezolucje,

•  ażeby  w  gim nazjach i sem inarjach  n auczy 
c ielsk ich  we Lw ow ie, T arnopo lu  i S ta n i
sław ow ie uw zględniono n iby pokrzyw dzo
n ą  ludność ru sk ą . P o se ł C ienciała ze Szląz- 
ka  rów nocześnie wnosi rezo lucję, ażeby  w 
sem inarjach  nauczycielsk ich  w Cieszynie i 
O paw ie uw zględniono ję z y k  polskiej i cze

polsk iego , pam iętajm y, że w w ierze tej 
cze rp a li na jw ięksi nasi poeci natchn ien ie  
do najznakom itszych  sw ych utw orów , p a 
m iętajm y, że w obronie w iary  te j i p rzed 
s taw iającego  j ą  k o śc io ła  p rze lew ali k rew  
najdzie ln ie jsi bohaterow ie p rzesz łośc i n a 
szej narodow ej, pam iętajm y, że w łaśn ie  wr 
te j chw ili, dzisie jszych  obrońców tej w ia
ry  i tego kościo ła  w sierm ięgach  i fiole
ta c h  p rze ś lad u ją  na jzac ię ts i w rogow ie oj
czyzny naszej, pam iętajm y w ięc, że tej 
w iary  i tego kościo ła, choćby one b y ły  ta k  
w adliw e ja k  to  przeciw nicy ich utrzym ują, 
nam  sam ym  przynajm niej poniew ierać nie 
wolno. N ie to le ranc ja  d la  innow ierców  by ła , 
naw et zdaniem  Dzień. Polskiego, je d n ą  z 
g łów nych p rzyczyn  u p adku  P o lsk i a  n ie
to le ran c ja  d la  ka to lików  ma być środkiem  
je j zbaw ienia! N ieto lerantem , w stecznikiem , 
b a rb a rzy ń cą  nazyw am y każdego  i słusznie, 
k toby  się w aży ł publicznie drw ić i szydzić 
z obrzędów  kościelnych  lub kap łanów  np. 
p ro testan ck ich  lub żydow skich, rze c z ą  zaś 
dziś w cale nie rażącą , ba rzeczą  mody, 
znam ieniem  w y k sz ta łcen ia  liberalizm u i po
stępow ości m a być w yśm iew anie w najzja- 
d liw szy  sposób księży k a to lick ich  i cere- 
monij kościelnych. Nie liberalizm  to, i nie 
postęp , a le  ich p ro fa n a c ja ! Dzień. Pol. p rz e 
szed ł na w łasność ludzi, o ile wiem, rz e 
czyw iście libera lnych , postępow ych i pa- 
trjo tów , nie p rzypuszczam , by k ierunek  
w skazany  pism a tego by ł zgodny z ich 
p rzekonan iam i.u

A leż panie korespondencie, poco tej 
h ipok ryzji używ asz w końcu? W szak  sam 
bardzo  dobrze w iesz, że w łaśnie owe a r 
ty k u ły  w ychodzą z pod p ió ra  nowych w ła 
ścicieli D ziennika  Polskiego  a  członków  
W ydzia łu  k lubu, i że aprobow ane by ły  na 
ich g rem iiłn y ch  sesjach  re d a k c y jn y c h !

skiej ludności w  ten  sam sposób, w  jak i 
obecnie ję z y k  ru sk i uw zględniony je s t  w 
sem inarjach  nauczycielsk ich  we Lwowie, 
S tan isław ow ie  i T arnopolu . C entraliści 
p rzy jm ują ów p ierw szy  w niosek  W y dzia łu  
budżetow ego, a  w ahają  się p rzy jąć  wnio
sek  C ienciały, szuka ją  w ięc sposobu, ja k 
by go um orzyć. W obec w niosku budżeto
w ego co do G alicji, n iepodobna im w p ro st 
odrzucić w niosek C ienciały. W szak  poseł 
sz lązk i żąda  ty lk o  tego d la  ludności pol
skiej i czesk iej na S z lązku , co w niosek 
W y d zia łu  budżetow ego w  swojej rezolucji 
jak o  pokrzyw dzenie  ludności ru sk ie j w  G a
licji uważa! Ja k ż e  tu  odrzucić w niosek 
C iencia ły?  O d se ła jąg o  więc do kom isji, gdzie 
n iezaw odnie albo będzie um orzony, albo- 
też zao p a trzo n y  w ta k i wywód solistyczny, 
iż o sta tecznym  rezu lta tem  będzie odrzuce
nie w niosku.

W  sam ej istocie, w niosek C ienciały 
je s t  n a jzg ry ź liw szą  a na jdosadn ie jszą  k ry 
ty k ą , ta k  po lity k i cen tra lis tó w  ja k  i poli
ty k i naszych  R ussk ich . Mówi on do 
Niemców:

„B ierzecie  w opiekę R usinów  w G ali
cji p rzeciw ko  Polakom , pow iadacie, że P o 
lacy  k rzy w d zą  narodow ość ru s k ą . Otóż 
b łagam y  w as, k rzyw dźcie  w y ta k  samo i 
nas Polaków  i Czechów na Szlązku , a my 
będziem y zadow oleni i szczęśliw i. D ajcie 
naszem u w ykształconem u językow i tak ie  
sam e p raw o na  Szlązku , jak ie  P o lacy  sami 
dali n iew ykształconem u językow i ru sk ie 
mu w G alicji, a  my uznam y to za w ym ie
rzen ie  nam  spraw iedliw ości, k tó re  z naj
w ięk szą  w dzięcznością i uznaniem  p rz y j
miemy."

A g łosow anie Niemców nad wnio
skiem  rusk im  co do G alicji ja k  i w nioskiem  
C ienciały  co do S z lązk a , zaw iera  w sobie 
n a s tę p u ją c ą  o d p o w ied ź : „A leż w G alicji 
nie toczy się sp raw a  m iędzy s ło w iańską  
narodow ością  a niem iecką. T am  nie chodzi 
rzecz  o ję z y k  słow iańsk i lub niem iecki, 
tam  sp ie ra ją  się ze sobą R usscy  i P o la 
cy, więc p o lity k a  n asza  w ym aga tego , a- 
żebyśm y w y stąp ili ja k o  niby obrońcy R u s
skich, bo tym sposobem przygarn iem y ich 
w ięcej do siebie i podkopiem y w pływ  n ie
przychylnych  nam P o laków  ; tam  więc od
w ołać się możemy do ustaw  zasadn iczych , 
w ypow iadających  rów noupraw nienie  ję z y 
ków . Ale inna rzecz  je s t  na S z lązk u  i w 
innych prow incjach  s ło w ia ń sk ic h ! Tam  
p o lity k a  n a sz a  każe nam  d z ia łać  w brew  
ustaw om  zasadniczym , w brew  rów noupra
w nieniu języków , w szelk ie  w ięc w nioski 
w a sz e , dom agające się  chociażby ty lko  
szczyp ty  jak ieg o ś  rów noupraw nienia, cho
ciażby ty lko obow iązkow ej nauki języ k a  
słow iańskiego  w szko łach  średnich , m usi
my odrzucić bezw zględnie."

W  dw udniow ych rozp raw ach  R ady  
p ań stw a  m yśl ta  po lityk i niem ieckiej w 
ca łej nagości i p rzew ro tności swej w y sz ła  
na  ja w  ja sk raw o , pomimo iż cen tra liśc i 
szybko zaw sze  u ryw ali ro zp raw y  zam knię
ciem dyskusji, n iep rzypuszcza jąc  p rzec i
w ników  sw oich do głosu.

A le rozp raw y  te  m ają  przynajm niej i 
dob rą  stronę , bo w szystk im  nie-niem ieckim  
narodow ościom  w A u strji o tw orzyć po- 
w inne oczy, iż ty lko  so lidarne  zw iązanie 
się  może odw rócić od nich zupełne  
przy tłum ien ie  ich narodow ości. Posłow ie z 
p a r tji  m łodosłow ieńców  i posłow ie z nad- 
ad rja ty ck ie j S łow iańszczyzny, k tó rzy  zn ę 
ceni lib e ra ln ą  n iby chorągw ią cen tra listów , 
p rzy łączy li się do nich i razem  z nimi 
szli, ja k  też  i m in iste rja ln i delegaci nasi, 
m ogli się w  ro zp raw ach  tych  przekonać , 
że odstęp stw o  podobne dla zasad  niby li
beralnych , ich  narodow ości żadnej nie p rz y 
niesie korzyści. Czy pójdą z cen tra lis tam i 
lub nie, re z u lta t  zaw sze będzie ten  sam 
w n a jkardynaln ie jszych  sp raw ach  narodo
wych. Z aw sze ich w nioski, dopom inające 
się  p raw  d la  narodow ości sw ojej, b ęd ą  od
rzucane.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
W iedeń 27. marca.

N aw ał ciekaw ych zajść je s t  ta k  w ie l
ki i n a s tręcza jące  się z nich  zap a try w an ia  
i kom plikacje  są ta k  mnogie i w ie lo stro n 
ne, że za is te  trudno  zdecydow ać się od 
czego zacząć, na czem zakończyć.

Z daw ało  się iż n iepodna, aby ja k ie  po
siedzenie Izb y  posłów  m ogło być je szcze  
burzliw szem  od ty ch  k ilku  w lis tach  moich 
wam opisanych. —  N iepraw da! w czorajsze 
posiedzenie zajm uje w tej m ierze p ierw sze  
m iejsce, a to  z pow odu kw estji, w praw dzie  
dfażliw ej, k tó rą  w szakże zdaniem  ogól 
nem  spodziew ano się za ła tw ić  pom yślnie 
bez w ielkiego ta rta su .

W iadom o, że W y d z ia ł budżetow y 
w staw ił n a  rok  bieżący 250.000 zł. na bu
dowę technik i lw ow sk ie j, w szakże  pod 
tym, osobną rezo lucją  o rzec sie m ającym , 
za is te  poniżającym  w a ru n k ie m : jeże li
sejm  ga licy jsk i zrzekn ie  się u staw odaw 
s tw a  co do szk ó ł technicznych . N ik t nie 
w ątp ił, że cy fra  będzie  p rzy ję tą , rezo lucja  
zaś odrzuconą , zw łaszcza  że m inisterjum  
ju ż  p rzy  w ydziałow ych rozp raw ach  usil
nie za  opuszczeniem  w arunku  obstaw ało , 
a  to samo i w Izb ie  uczynić zapow ie
działo. Po dość spokojnej szerm ierce co 
do tego  przedm iotu , zosta je  d y sk u sja  zam 
kn ię ta , a  Iz b a  w otuje i p r z y j m u j e  
c y f r ę .  W tem  w sta je  p ro ro k  Suess i żąda  
podjęcia na nowo d y sk u s ji, gdyż cyfra  
ty lko  w raz  z w arunkiem  w otow aną być 
może. P o lacy  p ro te s tu ją ; p rezy d en t u trz y 
m uje, że żądanie ponownej d y skusji p o s ta 
wiono p o d c z a s  g łosow ania, rzecz  w ięc 
nie b y ła  je szcze  za ła tw ioną. P o lacy  z a 
p rzecza ją , p rezy d en t o bsta je  p rzy  swojem, 
poddaje rzecz  pod ro zstrzy g n ięc ie  Izby , 
k tó ra , rozum ie się s ta jąc  po stron ie  swego 
p ro roka, uchw ala  podjęcie na  nowo dysku
sji. — N astęp u ją  nie ty le  niedorzeczne, 
ja k  bezczelne i cyniczne w yw ody Niemców, 
że p rzy jęcie  rzeczonego  w arunku je s t  ko
niecznością, je s t  p raw em  p ań stw a  żądan ia  
go, że w olą, aby  Lw ów  nie m iał techniki, 
jeże li sejm  galicy jsk i nie zdecyduje się

sp rzed ać  państw u  sw oje k ra jo w i u s taw ą
zasad n iczą  poręczone praw o. M in ister o- 
św ia ty  zab ie ra  g łos, dow odzi dobitnie, że 
w arunek  nie może być przy jętym . Z g łasza  
się po ra z  p ierw szy  do głosu  m in iste r 
Z iem iałkow ski, p rzed staw ia jąc  w bardzo  
cierpkiem  przem ów ieniu, p rzeryw anem  
p rzez  lew icę donośnem „oho", że postaw ie
nie tak ieg o  w arunku je s t  żądaniem , aby  
sejm  i k ra j zdecydow ały  się na k ro k , po
niżający  go, że się  obaw ia, iżby Polakom  
nie p rzysz ło  żałow ać w zięcia udziału  w 
R adz ie  państw a, w yszłej z bezpośredn ich  
w yborów  itp . W szy stk o  nadarem nie —  
Iz b a  p rzy jm uje w arunek  w iększością  127 
p rzec iw  114, re z u lta t osiągn ię ty  więc g ło 
sami R usinów , k tó rz y  za w nioskiem  g ło 
sow ali, z w yjątkiem  ks. K a c z a ł y  i p. 
K r y n i c k i e g o .  P rezy d en t poddaje pod 
głosow anie d rugą  rezo lucje , za  k tó rą  wo
tu je  u d erza jąca  m niejszość; p rezy d en t o- 
g łasza , że rezo lucja  p rz y ję ta . P o lacy  w o
ła ją :  „N iepraw da, w idoczna m niejszość", 
ja k  rzeczyw iście  było, gdyż tym  razem  
R usini i całe centrum  tak że  przeciw  re 
zolucji głosow ali. P rezy d en t k a rc i Polaków , 
ci się zryw ają , głośno rozp raw ia ją , do 
w yjścia się zab ierają; w pada w ięc m iędzy 
nich m in ister p rezyden t, zak lina jąc  aby 
się uspokoili i za ręcza jąc  że Iz b a  panów  
tych  rezolucyj nie przyjm ie, a gdyby p rzy 
ję ła , to  u staw a  finansowa nie będzie  sank 
cjonowaną. W p ad a  m iędzy P olaków  tak że  
p rezy d en t Izby , k rzycząc, że z o s ta ł oso
biście  obrażony; na co również donośnemi, 
aż na galerji słyszanem i g łosam i odparto  
mu, że każdy  gotów  do dania sa tysfakcji, 
ca ła  Iz b a  w ylęga n a  k u ry ta rz e , m in istro 
w ie zak lina ją  naszych posłów , aby w gnie
wie nie pow zięli jak ieg o  niefortunnego po
stanow ienia, gdyż rezo lucje  p o zo stan ą  na 
pap ierze  itp .

Nasi posłow ie rzu ca ją  Niemcom dono
śnym głosem  w oczy, że ta k ie  p ostępow a
nie je s t  łajdactw em , co Niemcy do k ie sz e 
ni chow ając’ tłum aczą  się, że byliby od
rzucili rezo lu c je , gdyby nie w yzyw ające 
przem ów ienie p. Z iem iałkow skiego. Słowem, 
rozdrażnienie doszło do najw yższego 
s to p n ia , i p o trzeb a  było n iejak iego  czasu , 
zanim  ro zp raw a  na nowo p o d ję tą  zo s ta ła , 
w k tó re j jed n ak  P o lacy  udzia łu  już  nie 
brali.

Z anadto  w iele nasuw a się m yśli odno
śnie do tego  w ypadku, abym  je  w tej je 
szcze korespondencji w ypow iedzieć mógł. 
Zachow uję to sobie do p rzy sz łe j korespon
dencji, a  dziś ty le  je szcze  ty lko , że naw et 
N . f r .  Presse  rezo lucje  po tęp ia  ośw iadcza
jąc , iż nie w arto  roznam iętn iać opozycji z 
pow odu rzeczy  ta k  m ałej w agi (siej; Ta~ 
gespresse m ów i, że uchw ały  te  s ą  n ie
m ądre, n iespraw iedliw e i n iegodne, a 
Tagblatt ko n sta tu je , że uchw ały te  p o tw ier
dzają , iż ogólny ro zg a rd ja sz  i dezorgan i
zacja  stronn ic tw a ustaw ow iernego doszły 
ju ż  do punk tu  kulm inacyjnego.

Nasi m inistrow ie rodacy  m ają  p raw d z i
we nieszczęście. — P oprzedn i p rzem ów ił 
ty lko  dw a razy , a  każdym  razem  bardzo 
niefortunnie. —  T eraźn ie jszy  pierw szem  
sw em  przem ów ieniem  zaw inił ( ta k  p rz y 
najm niej tw ierdzą  Niemcy i ich dzienniki), 
ż e , ta k  n iesłychanie  szkodliw e d la  k ra ju  
naszego  uchw ały  pow zięte zosta ły .

W ie d e ń  d. 28. m arca.

U chw ała, do tycząca  techn ik i lw ow 
skiej, je s t  rów nież dowodem, ja k a  w s tro n 
nictw ach, rep rezen tu jących  w iększość w Iz 
bie posłów , zapanow ała dezorgan izacja , 
k tó ra  zw łaszcza  od chw ili pam iętnej rzez i 
jezu itó w  p rzy b ra ła  c h a ra k te r  zupełnej a- 
narch ii i n iedającego się sk reślić  rozgar- 
djaszu, coś podobnego do zam ięszania  b a 
bilońskiego. N ikt tam  nie w ie, do jak iego  
w łaściw ie należy  stronnictw a.

F ak tem  je s t, że nie zam ierzono pobić 
m in isterjum  w  spraw ie techn ik i lw ow skiej, 
bronionej ta k  gorliw ie p rzez m inisterjum , 
że się niem al do znaczenia k w estji gab i
netow ej zao strzy ła , zw łaszcza  gdy p rze 
św iadczenie o konieczności w sp ieran ia  mi
n isterjum , ze w szystk ich  s tro n  zagrożone
go, w łaśn ie  w ostatn ich  dniach uw y d atn i
ło  się ta k  w yraźnie w całej ustaw o w ier
nej publicystyce. To też  Niemcy p rzy się 
ga ją  s ię , 'ż e  popchnięci zosta li do sw ej fa
ta lnej uchw ały  jedynie prow okacyjnem  o- 
dezw aniem  się naszego m in istra  rodaka, i 
że zw ycięztw o spraw y techniki lw ow skiej 
zapew nionem  było po gorącem  przem ów ie
niu m in istra  S trem ayera, k tó rego  dobre 
w rażenie zupełn ie  za ta rtem  zosta ło  bezpo
średnio następującem  przem ów ieniem  m ini
s tr a  Z iem iałkow skiego.

Czy ta k  is to tn ie  je s t, trudno ro z s trz y 
gnąć; zw łaszcza  gdy się zw aży, że R u si
ni g łosow ali w tej kw estji przeciw  mini
s te rs tw u . W iadom o, że R usin i w ykonują 
ślepo w skazów ki m in is tra  sp raw  w ew nętrz
nych, a gdy m inisterjum  w łaśn ie  głosam i 
R ussk ich  pobitem  zostało , więc nie może 
być inaczej, ja k , że głosow ali zgodnie z 
intencjam i sw ego m is trza  i pana, p ra g n ą 
cego może, aby  d o s ta ł po nosie m in ister 
rodak , k tórego , ja k  wiadom o, uw aża ty lko  
za  malum necessarium. W  tym  dom yśle po
tw ierdza  nas n a s tęp u jący  ciekaw y epizod, 
odnoszący się do w niosku posła  S teudla , 
w ym azania dotacji d la  obu m inistrów  bez 
teki. Jed en  z posłów  zau w ażał w rozm o
wie z panem  m inistrem  sp raw  w ew nętrz
nych, że przecież szkoda, iż owe 2 0 .0 0 0  
złr. d la  m in is tra  z G alicji nie z o s ta ły  w y
kreślone, na  co od p arł pan m in ister sp raw  
w ew nętrznych : „P raw d a , że szkoda, cho
ciaż mi on nie zaw adza, i owszem  czasam i 
p rzy d a  się n aw e t n a  to, dass er die Pola- 
ken manchmal confus m acht.u

N iek tó re  dzienniki zaznaczyły , że o- 
w a p o rażk a  w inna spow odow ać ustąp ien ie  
m in is tra  Z iem iałkow skiego z gab inetu , o 
czem jed n ak  rozum ie się, niem a mowy. 
J a k  zaś ustaw ow ierna  p ra sa  n a  naszego  
m in is tra  roz ją trzona, poznać m ożna z ró 
żnych a tak ó w  p rasy  liberalnej, od k tó rych  
się w strzym ać nie może pomimo p rześw iad 
czenia, że nie należy  m inistrom , so lidarn ie 
z sobą  zw iązanym , gotow ać jak ichko lw iek

am barasów . Z w racam  w te j m ierze uw agę
na lis t  o tw arty  jak ieg o ś  G alic jau ina do 
m in istra  Z iem iałkow skiego, podany w nr. 
803 Deutsche Ztg. z d. 28. m arca, k tó ry  
przepełniony j e s t  nadzw yczaj dojm ującą i 
g ry zącą  k ry ty k ą  k a r je ry  politycznej m ini
s tra , a  n ie s te ty  sp raw ied liw ą  pod w zglę
dem fak tów  przytoczonych.

S tronn ic tw a, sk ład a jące  w iększość Iz- 
zby, z a s tan aw ia ją  się nad sw oją reo rg an i
zacją, pom ięszanie zaś je s t  ta k  w ielkie, 
że odłożyły w ykonanie tego zam iaru  aż po 
św iętach, aby w zajem ne s to sunk i lepiej się 
w yklarow ały .

L ib e ra ły , n ieu tu len i w żalu  z powodu 
n ieudan ia  się hecy jezu ick ie j, zam ierzają  
d ru g ą  w ydać bitw ę. S zukają  za  ja k ą  po
zycją  budżetow ą, do k tó re jb y  rzecz p rzy 
czepić można, a  je ś li się nie uda, chcą 
sp raw ę jezu itó w  podnieść p rzy  rozpraw ie, 
dotyczącej regu lac ji s tow arzyszeń  zakon
nych, zdaje się więc, że postaw iony  bę
dzie w niosek w ypędzenia jezu itów  z A u
s tr ji  — spraw a, bez k tórej zw ycięzkiego 
p rzep row adzen ia  lib e ra ły  żyć nie mogą, i 
nie dziw iłoby mnie w cale, gdyby p rzy  za- 
m ierzonem  zreorganizow aniu  frakcy j cen
tra lis ty czn y ch  uform ow ało się na tle  tej 
najżyw otniejszej po trzeby  libera łó w  s tro n 
nictw o an tijezu ick ie , a w szyscy, k tó rzy b y  
doń nie p rzy stąp ili, na leżeliby  do s tro n 
n ic tw a jezuickiego.

Co od daw na pisałem , pow tarzam  dziś 
z w iększą  je szcze  stanow czością , tj., że 
stanow isko  hr. A ndrassego  srodze je s t  za- 
chw ianem , a to  już niety lko z powodu ro z
paczliw ego położenia, w k tó re  w pędził W ę
gry , niety lko z powodu, że znana, a przez 
tego m ęża s tan u  za lecana  re c e p ta  rząd ze
n ia „z owsem w jednym , a  z batem  w d ru 
gim ręk u " , okaza ła  się ty lko  w yższego . 
rzędu  k u rfu sze rad ą  i hum bugiem  niepo
spolitym , lecz i d latego , że ja k  się w y k a 
zało, jeszcze  bardzo  dużo b rak u je  p. kanc
lerzow i, aby dorósł kolegom , dokoła go 
o taczającym , k tó rzy  nos p. k an c le rza  u p a
trzy li sobie za ową część cia ła , za k tó rą  
uprzejm ie go w odzą po k rę ty ch  i n iebez
piecznych bezdrożach w ielkiej polityki eu
ropejskiej.

W czorajsze posiedzenie było ciekaw e 
d la  m nogości różnych  jęków  boleści, w 
czem co do G alicji, w zią ł udzia ł najprzód 
ks. N aum ow icz; odpow iedział mu trafnie, 
spokojnie i godnie C zerkaw sk i Euzebiusz, 
temu zaś (n iby to  ex abrupto, ja k  się sam  
pochw alił) ks. Paw lików . W ypow iedziaw 
szy  k ilk a  zdań, obaczył, że ex abrupto  mu 
nie dopisuje, w yciągnął więc spory  tom ik 
napisanej mowy, k tó rą  odueklam ow ał ku 
w ielkiej uciesze w iększości Izb y ; dom yśli
cie się więc zapew ne, że b y ły  to  znane 
nam brednie o ucisku narodow ości ru sk ie j, 
w sposób nibyto drastyczno-dow cipno-sar- 
kastyczno-hum orystyczny  przedstaw ione. 
D rugim  ciekaw ym  epizodem by ł galicyjsko- 
żydow ski pojedynek m iędzy Mizesem, Hó- 
nigsm anem  i K allirem  z jednej, a  M endels- 
burgiem  z d rugiej strony , w k tó rym  dziel
nie w y stąp ił i pobił M endelsburg  naszych 
ku ltu rn ików  sem ickich, uw ydatniających, 
że nie są  P o lakam i lecz Niemcami.

O graniczone rozm iary  korespondencji 
nie pozw ala ją  mi podać więcej o w czoraj- 
szem  posiedzeniu, uzupełnijcie więc ze s te 
nograficznych spraw ozdań.

Na dzisiejszem  w ieczornem  posiedze
niu odbędzie się w ybór do delegacyj w spól
nych. Z delegacji galicy jsk iej będą, ja k  
podobno już  doniosłem , w y b ran i: C zarto 
ry sk i, D unajew ski, G rocholski, K abat, 
S m arzew ski, Sm olka i Z yblik iew icz. Ja k o  
z a s tęp cy : 1. C hrzanow ski, 2 . Jaw o rsk i.

W ieść, jakoby  G rocholski i Z yblik ie
wicz n ie  p rzy ję li w yboru, nie sp raw dza  
się. ______

P o z n a ń  d. 27. m arca.

W  parlam encie  Diemieckim w B erlin ie 
p rzesz ły  w nioski kom isji o w cale nielibe- 
ra lnem  nowem praw ie  prasow em . P oseł 
K ard o rf z rob ił popraw kę, godną czasów  
cenzury: ażeby policji s łuży ło  praw o kon
fiskow ania dzienników  bez poprzedniego 
w yroku  sądow ego, k tó reby  zbrodnię stan u  
zaw iera ły . P o p raw k ę tę, k tó ra  wolność 
p ra sy  rob i iluzy jną, p o p a rł p rofesor v. 
T re itsch k e , czerp iąc  a rgum enta  ze sto su n 
ków  polskich. Na to  w ystąp ił nasz  poseł 
p. N iegolew ski i w energicznej mowie zbił 
w yw ody policyjnego profesora  i w ykazał, 
że ci sam i Niemcy, k tó rzy  apoteozow ali 
w olność p ra sy , p rzez nienaw iść do innych 
narodów  u tw ie rd za ją  w szechw ladztw o poli
cji. Ów profesor przem aw iający  za  pano
w aniem  policjantów , po trzebę  tego  pano
w an ia  uspraw iedliw iał tein, że w pruskiej 
Polsce m ogą znowu nastąp ić  czasy, w 
k tó ry ch  g aze ty  przem aw iać będą  z uzna
niem  p o w stan ia  ja k  w r. 18(13. B ardzo 
w łaściw ie podniósł tę okoliczność zacny 
nasz  poseł, że chęć gnębien ia  Polaków  
zaślep ia  Niemców ta k  dalece, iż uciekają  
się do argum entów  z w ła sn ą  sw oją 
szkodą, i p rzy to czy ł brzem ienne w g ry zącą  
d la  despotów  p raw d ę  słow a Szyllera: 
„D as eben is t  d er F in ch  der bósen T liat, 
d ass  sie fortzeugend  bóses m uss gebaren!" 
S łow a, k tó re  już  setne ra z y  p rzy taczan e  
były , a k tó rych  zastosow anie n a s trę c z a  
się u nas co chw ila. K orzyści z zaboru  
polskiej ziemi m ają więc tak ie , że aby  u- 
trzym ać, co niepraw nie posiedli, m uszą u 
siebie naw et szczepić i u trzym yw ać n ie
wolę. Przem ów ienie posła  N iegolew skiego 
dobre w yw ołało w rażenie, naw et pom iędzy 
„nacjonal-libera lnym i", k tó rzy  w y k rzyw ia ją  
wolność, a  p racu ją  nad w yrobieniem  fun
dam entów  straszn em u  nowoczesnem u de
spotyzm ow i. P o k azu je  się przy  te j ja k  i 
każdej innej sposobności okropny w pływ  
polskiej niew oli, n a  postęp  cyw ilizacji i 
swobód. Niemcy d la  zachow ania sw ego 
panow ania  nad nam i, w yrzek li się w szy 
s tk ich  w ielkich zasad . U w aga zaś prusko- 
n iem iecka nieustannie je s t  na  Polaków  
zw róconą, każdy  objaw  życia naszego po
ru sz a  ich n ieprzy jaźn ie, ciągle nieci m ię
dzy  nim i trw ogę. D ow ód to, że żyje w 
P o lsce  s iła  n iepokonana. U fajm y w ięc w

tę  siłę , k tó ra  nam w p rzy sz ło śc i o tw orzy
bram y  niepodległego bytu.

Na „ W artę " , książkę  zbiorow ą dla 
zasłużonego opiekuna ośw iaty  ludow ej ks. 
B ażyńskiego, w pływ a dość znaczna p re n u 
m era ta  ze w szech stron . Do p rac  w ażniej
szych w tej książce, n iezm iernie tan ie j, 
bo ta la ra  kosztu jącej, należeć będą: poezje 
G oszczyńskiego i U jejskiego, ro zp raw a  dr. 
K aro la  L ib e lta  „o pośw ięceniu"; S ta n is ła 
w a K oźm iana (z Poznan ia) Józefie egip
skim " pod ług  p o e ty  persk iego  Jam i; J .  I. 
K raszew sk iego  w y ją tek  z dz ie ła  „H isto rja  
cyw ilizacji w P o lsce"; p ro fesora  M aroń- 
skiego „N aw rócenie Pom orza"; ks. M ali
now skiego „O języ k ach  nad b ałty ck ich "; 
prof. M arcelego M ottego „O L udw iku  I X .“ ; 
K. K anteck iego  „U stęp  z dziejów  K urlan- 
d ji“ i w iele innych.

W  B azarze  m iał odczy t p ro fesor W . 
Ja rach o w sk i „O M achiaw elu", w ielce za j
m ujący, k tó ry  liczną p rzy c iąg n ą ł p ub li
czność.

D. 19. bm. odbyły  się u panien K arm e
litan ek  obłóczyny księżny  W itołdow ej 
C zarto rysk ie j, z domu G rocholskiej. Z je 
ch a ła  na nie rodzina  a pom iędzy n ią  i 
k siężna  M arcelina C zarto ry sk a  z K ra k o 
wa. Mowę m iał ks. kanonik  Koźm ian. C a
ła  cerem onia w ielkie na zebranych sp ra 
w iła  w rażenie, że pani ta k  św ietnego ro 
du i b o g a ta  pośw ięciła  się zakonnem u 
życiu.

K oncert am ato rsk i na dochód T ow a
rz y s tw a  pań M iłosierdzia, 2 1 . bm. u rz ą 
dzony staran iem  hrab iny  M ieczysławrowej 
K w ileekiej, by ł w calem  tego słow a zna
czeniu a rystok ra tycznym . Publiczność p rz e 
p e łn iła  salę B azarow ą. W y stą p iła  w nim 
księżna M arcelina C zarto ryska , jed n a  z 
n a jp ierw szych  uczenie S zopena ; h rab ina  
Izab e la  z W ęgiersk ich-K w ilecka, znana już 
z daw niejszych koncertów  z nader pięknego 
głosu, w ybornej m etody i szkoły  śp iew a
nia; pan Z ygm unt C ieszkow ski, k tó ry  t a 
lentow i swojemu na w iolonczeli ogólne zje
d n a ł uznanie. P an  B olesław  D em biński,
wysoce u ta len tow any  d y rek to r i g łębszej
nauki muzycznej k o m p o zy to r, zachw ycił
słuchaczy  w ykonaniem  jednej z dumek
w łasnego u tw oru  na  harm onium . N aza
ju trz , w n iedzielę liczni goście zapełn ili 
salony państw a M ieczysław ów  Kwileckich. 
B y ła  pom iędzy nimi i so len izan tka  sobo
tniego koncertu , k siężn a  M arcelina C zar
to ry sk a . K oncert p rzyn iósł p rzesz ło  900 
ta la ró w  dochodu, co wymownie św iadczy
0 powodzeniu i ofiarności naszego obyw a
te lstw a .

Niemcy zam knęli znowu ochronkę w 
O sieku, u rząd zo n ą  p rzez dziedzica, p. S zoł- 
d rsk iego  —  a  pow ierzoną służebniczkom  
M arji. D la  un iknięcia  da lszych  zam ykań, 
należałoby  ochrontd oddać pod opiekę o- 
sób cyw ilnych, niezw iązanych ślubam i du- 
chownemi.

W  p rzesz ły  poniedziałek  m ieliśm y w 
te a trz e  polskim  p rzedstaw ioną „P recjozę" 
znany oddaw na liryczny  d ram at W olfa, z 
m uzyką W ebera . W  ro li ty tu łow ej zn a la 
z ła  panna K w ia tyńska  w ielkie uznanie 
swojego ta le n tu  —  i zapraw dę, ro lę tę  
oddała  z w dziękiem , głębokiem  uczuciem
1 arty siy czn em  pojęciem.

P rzy  niej odznaczyli się: p. M ikulsk i 
(A lonzo), pan i W eso łow ska (V iarda), p. 
Zam ojski (s ta ry  cygan) i w ogóle całość 
bardzo dobrze w ypadła. U biory b y ły  p ię
kne. S ta ran ia  o popraw ienie  cokolw iek za 
niedbanego te a tru  s ą  w idoczne. Bodaj 
ty lko  publiczność udzieliła  mu w iększego 
poparcia. B iedna n asza  opera  is tn ie je  j e 
szcze chw ała  Bogu. P rzedstaw iono  trz y  
razy  „F aw o ry tę" , operę D onizettego  b a r
dzo sta ran n ie . Nowe ubiory kosztow ały  
do 400 ta larów . I  w dzięczność szcze ra  n a 
leży się dyrekcji, k tó ra  żadnych nie szczę 
dzi kosztów , a  raczej ofiary ponosi. 
Publiczność w inna je j to uznanie.

K onfiskow anie dzieł wchodzi na  p o 
rząd ek  dzienny. N iezadaw aln ia  się w ładza  
zabieraniem  dzienników , chw yta  d z ie ła  i 
n iszczy bez żadnego powodu. W  p rz e 
szłym  liście donosiłem  o skonfiskow aniu 
„D um ek" w G nieźnie, obecnie donieść mi 
przychodzi o skonfiskow aniu dzieła, k tó re  
je s t  prostem , i to bardzo  niedokładnem  
opowiadaniem  liistorycznem . K om isarz k ry 
m inalny p. K asch lau  z a b ra ł w księgarn i 
E dm unda C alliera  G36 egzem pl. „W spo
mnień u łana  z r. 1863“ p rzez Z ygm unta 
Łucjana Sulimę, w ydanych nakładem  tejże 
księgarn i. D zieło to, w którem , powiedzm y 
to naw iasow o, m nóstwo je s t  błędów  i zu
p e łn a  niewiadom ość osób w chodzących w 
sk ład  rząd u  narodow ego, o k tórym  pisze, 
jak o też  niew iadom ość w pływ u i d z ia łan ia  
pew nych znanych z tego pow stan ia  osobi
stości, nie zaw iera  nic przeciw nego praw u. 
Chociaż więc nie m am y cenzury, w olność 
słow a cierpi ja k  za  ozasów  cenzuralnych.

O arcyb iskup ie  Ledóchow skim  w w ię
zieniu, nie mamy dzisiaj now ych w iadom o
ści. D ziennik  w ęg iersk i M agyar Allam  u- 
m ieścił w feljetonie odę łac iń sk ą , nap isan ą  
p rzez  Jó zefa  B u d a ra ry  na cześć uw ięzio
nego księdza  a rcyb iskupa  L edóchow skiego.

Przegląd polityczny.
W parlam encie  niem ieckim  p rzy  ro z

praw ie  nad a rt. 34. p rąw a  prasow ego, 
przem ów ił w sposób n as tęp u jący  dep. N ie
golew ski :

„P an o w ie ! K ilku  słorp-Jiy lko chcę po
przeć popraw kę p. deputow anego K ru g e 
ra. D eputow any K rttg e rżąd a  w ykreślen ia  ze 
słów  „w czasie n iebezp ieczeństw a w ojny 
itd .“ , słów  „w cśasie  n iebezpieczeństw a 
w ojny". Panow ie! W y rażen ie  „n iebezpie
czeństw a wojny" je s t  ta k  g ię tk iem  i ogól- 
nem słowem, że zależałoby  ty lk o  od u rz ę 
dników , czy dla zaw ieszen ia  p raw a  p rasow e
go chcieliby uznać n iebezpieczeństw o w oj
ny lub nie. Sądzę, że dosta tó c ijtfe  zapew 
niono bezpieczeństw o państw u . J« » śl p raw o  
prasow e ma być zaw ieszo n eru n p .cM J w ypo
w iedzianej wojny, s tan u  oblężenia, a lpo  w e
w nętrznych  n iepoko jów itd ., to  ńfeolM fie po
zostan ie  pow yższe w yrażenie  P anow ie! Nie



chcę p rzez  to bynajm niej mieć n a  w zglę
dzie jedynie nas, P olaków , niezadow olo
nych z obecnego s tan u  rzeczy. Nie, o- 
wszem  chcę, aby  zatrzym ano w szystko  to 
w projekcie, co nie podlega dowolnej in
te rp re tac ji. N iecbajże w p rzypadkach  do
k ładnie  oznaczonych, wolne słowo będzie 
stłum ionem ; ale słowo „niebezpieczeństw o 
wojny11 je s t  ta k  ogólnem, że doprow adzić 
może i m usi do nadużycia. W każdym  zaś 
raz ie  pozostaw ione w pro jekcie w yrażenie, 
ie  w raz ie  n iebezpieczeństw a w ojny pra- 
wo prasow e może być zaw i6 Szon6m, będzie 
w ielce kuszące dla urzędników , k tó rzy  
porw ani gorliw ością w służbie, nadzie ją  
zrobienia k a rje ry , lub z obaw y nagany  a l
bo k a ry  ze s trony  przełożonych, gotowi 
w szystko  uw ażać za  niebezpieczeństw o w oj
ny. W reszcie  po pełnych znaczenia s ło 
w ach, jak ieśm y tu ta j słyszeli, panow ie, m a
my w szelkie w idoki p rzez  50 la t  żyć w 
niebezpieczeństw ie wojny.

J 'anowie! W ogóle dopóki państwowe 
i narodowe stosunki nie zostaną istotnie 
uregulowane wedle boskiego porządku 
i przyrodzonych, niespożytych praw, za
wsze będziemy mieli niebezpieczeństwo 
wojny, a zwłaszcza w wyższem, moralnem 
znaczeniu tego słowa. Panowie! Skoro nie
naturalne stosunki doprowadziły do utwo
rzenia państw militarnych, zawsze może 
być mowa o niebezpieczeństwie wojny, bo 
siła wojskowa może właśnie tylko niebez
pieczeństwem wojny być usprawiedliwioną. 
Potęga militarna zrodziła niebezpieczeń
stwo wojny, a niebezpieczeństwo wojny 
znowu wywołuje potęgę militarną. W Niem
czech doszła siła wojskowa do takich roz
miarów, że lubo nie jestem Niemcem ale 
Polakiem, sądzę przecież, iż Niemcy są 
zbyt silnemi, ażeby potrzebowały określać 
wolność prasy na takich manowcach i ro
bić iluzorycznem prawo prasowe. D okąd- 
żeby to wreszcie prowadziło, gdyby prawo 
prasowe miało być pozostawione dowolnej 
interpretacji urzędnika, który chcąc zrobić 
kaijerę, upatrywałby wszędzie niebezpie
czeństwo wojny, w przekonaniu, że taka 
żarliwość w służbie wyższą przyniesie mu 
posadę?. Mówię to na podstawie smutnego 
doświadczenia, jakie co chwila zbieramy 
w wielkiem księstwie Poznańskiem. Głó
wna przyczyna niedoli mieszkańców byłych  
ziem polskich, a nawet i samego rządu na 
tem polega, że urzędnicy wietrzyli niebez
pieczeństwo wojny, sprzysiężenia i t. d., 
wszędzie tam, gdzie ich nie było; więcej 
jeszcze powiem, gdy już nie można było z 
niczego dojść do sprzysiężeń i niebezpie
czeństwa wojny, tworzono je, jak to kie
dyś dowiodłem, w biurach policyjnych. Z 
tego więc powodu proszę was o określenie 
słowa „niebezpieczeństwo wojny”, bo mus i 
ono doprow adzić do samowoli i tendencyj
nego naaofcycia.“

W  osta tn ich  k ilku  dniach palące kwe- 
s tje  rozbierano  w Zgrom. nar. francuskiem . 
W e środę p rzy ję to  w niosek rządow y o 
p rzedłużeniu  w ładzy  Rad m unicypalnych 
do końca r. b., przeciw  czem u s tan ę ła  n a 
tu ra ln ie  lew ica w opozycji, a  niem ogąc 
spodziew ać się w iększości, p o stanow iła  w 
poroznm irniu z lew ym  środkiem  nie g ło 
sow ać. W  tak im  raz ie  spodziew ano się, iż 
w ym aganej regulam inem  cyfry 370 g łosu 
jących  nie dostanie. Tym czasem  w o s ta 
tniej chwili p. p u fa v re  i część lew ego cen
trum  postanow iła  głosow ać i w  ten  spo 
sób um ożliw iła p rzy jęcie  w niosku rząd o 
wego, gdyż po w ycofaniu się lew icy po
zosta ło  334 głosów  za, a 45 przeciw  wnio
skowi. B ył to  więc tryum f bardzo p ro b le 
m atyczny dla r z ą d u ; gdyby bowiem legi- 
tym iści, n ienaw idzący ks. B roglie i sep- 
tenna tu , będącego jego  utworem, nie byli 
go poparli, a  lew e cen trum  nie rozpad ło  
się na  dwie frakcje , rząd  by łb y  poniósł 
k lęskę . L egitym iści jed n ak  konso lidu ją  się 
zaw sze ze rządem , ilek roć  grozi im w spól
ne n iebezpieczeństw o od republikanów . 
W czw artek  i p ią tek  toczy ły  się żywe 
rozp raw y  nad  projektem  fortyfikacji nowych 
dokoła P ary ża . Je n e ra ł C harreton  z pun
k tu  w idzenia fachowego b ron ił w niosków  
komisji, przeciw  k tó rym  w y stąp ił z w y
czerpu jącą  k ry ty k ą  T liiers. M ówił on, iż 
no obrony P a ry ż a  w ystarczą  nowe fort.y- 

acJe w S tains, Sannois, Y aujours, V ille- 
neuve-St.-G-eorges i C hatillon. Inne zaś 
projektow ane przez kom isję a  nazby t od- 
leg  e od m iasta  pozycje: Corm eilles, Mont- 

gnon i Sam t-O yr nie p rzyn iosą  korzyści, 
a na tom iast koszta . Z ak lina  więc Zgrom ., 
aby  się ograniczyło  na przy jęc iu  k ilku  
p ierw szych pozycji, co do k tó rych  panuje

zupełne porozum ienie. Mimo tej mowy za- 
w otow ało Zgrom . nar. 389 głosam i p rz e 
ciw 193 p ierw otny  w niosek kom isji

W  p ią tek  w niósł D ahirel, ażeby d. 1. 
czerw ca b. r. Zgrom adzenie nar. uchw aliło  
s ta łą  formę rządu. W praw dzie  Zgrom, 
nar. odrzuciło  nagłość tego w niosku, ale 
sam fak t postaw ien ia  tegoż z a trz ą s ł ca łą  
sy tuacją , stw orzoną p rzez  o s ta tn ią  mowę 
ks. B roglie, w k tórej tenże postaw ił jako 
fak t n ieu legający  dyskusji, n ienaruszalność 
sep tennatu . D latego zaraz  n a z a ju trz  u d a ł 
się ks. B roglie do kom isji 30stu  i dal w 
niej zapew nienia, iż p raw a konsty tucyjne, 
u trw a la jące  obecny s tan  rzeczy, będą  n ie 
zw łocznie wniesione. S ą  to  ja k  wiadomo, 
praw o w yborcze i p raw o o u tw orzeniu  
drugiej Izby . Co do obu są  już  w ygoto 
w ane w łon ie  kom isji spraw ozdania: w 
pierw szym  przedm iocie w ygotow ał je  B at- 
bie, w drugim  L efevre-P ontalis .

F e r ji  św iątecznych zam yśla ją  m onar
chiści użyć du now ych know ań re s ta u ra 
cyjnych. Z aczynają  się pojaw iać nowe pro- 
je k ta  fuzji pom iędzy leg itym istam i a  orle- 
anistam i. P ie rw si ro zg łasza ją , że hr. Cliam- 
bord  daje się nak łan iać do now ych u- 
st.ępstw. Na w ieść o tem  odbyła się ra d a  
m in isterjalna. L ib e ra ln i członkow ie g ab i
n e tu  F ou rtou  i D esseiligny dom agali się 
natychm iastow ego w niesienia u staw  kon
s ty tucy jnych , podczas kiedy leg itym isty- 
czni m inistrow ie L a rc y  i D epeyre  grozili 
dym isją. W  ogóle spodziew ać się należy, 
iż gab inet ks. B roglie u legnie w krótkim  
czasie zmianom. Zanadto bowiem  w ybitne 
zachodzą różnice pom iędzy opiniam i np. 
p. F ou rtou . k tó ry  zasiada ł świeżo w g a 
binecie T h iersa , a takim i zaciekłym i s tro n 
nikam i m onarchii p raw ow itej, ja k  pp. D e
peyre i L arcy .

P rzy jac ie le  monarchii z bożej ła sk i 
organizują w całej Francji modły za po
wrót do władzy Henryka V.

Z H iszpanii nowe n ie  nadchodzą w ie
ści. W praw dzie  te leg ram y  k a rlis tó w  p rz y 
p isu ją  im zw ycięztw o w bitw ie z d. 25. 
bm., a le  b rzm ią  one n azb y t ogólnikowo, 
ażeby p rzyw iązyw ać do nich wiarę. G dy
by is to tn ie  k a rliśc i zw yciężyli ja k  daw niej 
pod Som m orostio, nie om ieszkaliby w spo
sób zarów no szum ny, ja k  szczegółow y 
ro z trąb ić  je po E uropie. P rze rw ę  zaś w 
dzia łan iach , k tó ra  po d. 25. n a s tą p iła , w y
tłum aczyć należy chyba znowu nastan iem  
niepogody. W  pierw szym  dniu b itw y  do
ta r ł  m arsz. S errano  kolum ną jen . Lomy 
do L as  C arre ras, owego w łaśn ie  m iejsca, 
gdzie pobitym  zo s ta ł św ieżo jen . M oriones.

S adyk  b a sz a  zaw a rł 40m ilionow ą po
życzkę w P ary żu  dla rząd u  tureckiego. 
N atom iast m usiał p rzy jąć  w arunek , iżby 
T urc ja  ustanow iła  w poroznm ieniu i ze 
w spółudziałem  domow bankow ych w  P a 
ryżu, Londynie, W iedniu i R zym ie in s ty tu t 
finansowy, k tó ry b y  w y b ie ra ł w całym  k r a 
ju  po d a tk i i opędzał k o sz ta  adm in istrac ji. 
B yłaby  to m iędzynarodow a kom isja kon 
trolująca, k tó ia  gdyby sum iennie i ze z ro 
zumieniem in teresów  T urcji rz ąd z iła  jej 
finansami, m ogłaby podnieść te jże  k re d y t 
w w ysokim  stopniu  W. P o r ta  jednak  nie 
ra ty fikow ała  do tąd  tra k ta tu , zaw artego  
p rzez  S adyka baszę.

K r o n i k a .
K u rjerek  L w ow ski.

— Przedstawiona w sobotę na benefis p. 
Dowiakowskiej opera komiczna „Cyrnlik Se
wilski'1, to arcydzieło Rossiniego, miała zna
komite powodzenie. Partje Rozyny, Don Ba- 
silia, Figara, Bartola wypadły dobrze, oso
bliwie dwie pierwsze. Tylko Almawiwa (Mi
kulski) był niefortunny. P a rtja  ta  przypada 
zupełnie do głosu pana Olskiego, a tylko na 
usilne domagania się beneficjantki, pani Do
wiakowskiej, dano j% panu Mikulskiemu. P rze
konać się jednak mogła beneficjantka, jak  mylne 
było je j mniemanie o talencie pana Mikul
skiego. Dyrekcja powinna tę partję na przy
szłość oddać panu Olskiemu.

— Dzisiaj je s t ostatni, pożegnalny występ 
pani Dowiakowskiej, która jutro odjeżdża do 
Warszawy.

—  W niedzielę po południu w sali ra tu 
szowej odbyło się ogólne zgromadzenie lwow
skiego Towarzystwa zaliczkowego. Udział 
członków był bardzo liczny. Przewodniczący, 
p. Alfred Młocki, zagaiwszy posiedzenie, po
święca kilka słów wspomnienia ś. p. Stanisła
wowi Jnstjanowi, który jako członek dyrekcji 
bardzo gorliwie pełnił swoje obowiązki. Zgro

madzenie przez powstanie uczciło pamięć i 
zasługi zmarłego. Następnie odczytano spra
wozdanie dyrekcji z czynności za 1873 r. 
Towarzystwo bardzo świetnie się rozwija. 
Liczba czonków z końcem 1872 r. wynosiła 
579 z subskrybowaną kwotą udziałów 46.860 
złr., w ciągu 1873 r. przystąpiło 398 z kwotą 
subskrybowaną udziałów 45.300, zostało przeto 
z końcem 1873 r. członków 925 a kwotą sub
skrybowaną udziałów 88.680 złr. W przeciągu 
więc ostatniego roku liczba czonków zwię
kszyła się o 316. Na snmę subskrybowanych 
udziałów wpłacono rzeczywiście do d. 31. gru
dnia 1873 r. 28°/0 w kwocie 25.754 złr. 90 
c t . ; jeżeli tylko uwzględnimy wpłaty rzeszlo- 
roczne w kwocie 14.365 złr. 73 ct., to oka
zuje się, że w zeszłym roku udziały członków 
więcej niż podwoiły się. Czynności pod wzglę
dem udzielania pożyczek wzmogły się ogro- 
muie. W ciągu 1872 r. udzielono 525 po
życzek t r  sumie 119.700 złr,, w ciągu zaś 
1873 r. udzielono pożyczek 867 w sumie 
203.660 złr. Jak  widzimy, do Towarzystwa 
przystępowali przeważnie potrzebujący, ponie
waż niemal na każdego czonka przypada po
życzka. Przy większym kapitale obrotowym 
wzmagał się i obrót kasowy. Zysk za 1873 
r. wykazuje bilans w kwocie 3489 zlr. 03 ct. 
Z kwoty tej, na wniosek Rady zawiadowczej, 
uchwalono: 1) przyznać 15°,'n dywidendy na
11.080 złr. uprawnionych udziałów, co wy
niesie kwotę 1662 zlr.; 2) 650 złr. przezna
czyć do funduszu rezerwowego, 3) 100 złr. 
na początkowe potrzeby mającego »ię zawią
zać Związku stowarzyszeń zarobkowych i go
spodarczych, 4) 220 złr. zatrzymać na mo
żliwy wypadek konieczności zapłacenia po
datku, 5) 100 zł. przeznaczyć na muzeum 
przemysłowe we Lwowie i 6) 750 zł. prze
znaczyć na tantjemę dla członków dyrekcji. 
Pozostało jeszcze 7 zł. 3 c., które na wnio
sek p. Mańkowskiego, uchwalono przeznaczyć 
na drukującą się ruską broszurkę o morder
stwach unitów, popełnionych przez Muskali na 
Podlasiu. Rada zawiadowcza zawiadomiła 
przy tem, że dla pożyczających od 1 . kwietnia 
zniżono stopę procentową z 12prc. na lOprct. 
W miejsce śp. Stanisława Justjana wybrano 
do Rady zawiadowczej i na następcę kasjera 
p. Tadeusza Łopuszańskiego. Kartek przy 
głosowaniu oadanc stoczterdzieścf kilka. Na
reszcie dyrekcja w skutek uchwały Rady za
wiadowczej, przedłożyła wniosek podjęcia ini
cjatywy w utworzeniu „Związku stowarzy
szeń zarobkowych i gospodarczych.1* Spodzie
wamy się, że redakcja czasopisma Z w iązku  
postara się o to, aby przebieg całej sprawy, 
w miarę jej postępu, do publicznej wiadomo
ści był podawany.

— Zdoluy lekarz p. Stanisław Hassewicz, 
doktor medycyny fakultetów paryskiego i w ar
szawskiego, ordynujący w czasie sezonu kąpie
lowego w Karlsbadzie, otrzymał dyplom dokto
ra  medycyny na wszechnicy krakowskiej.

— Mianowania. Minister wyznań i o- 
świecenia nadał opróżnioną w Krakowskiej bi
bliotece uniwersyteckiej posadę kustosza ku
stoszowi zakładu Ossolińskich we Lwowie dr. 
Władysławowi Wisłockiemu.

Ignacy Karpiński, profos sztabowy aresztu
erarnizowanegro wfi TzWcmde, otrzym ał w  ustna.
niu bardzo długiej i chwalebnej służby srebr
ny krzyż zasługi z koroną.

Franciszek Fricz, żanJarn z galicyjskiej 
komendy, otrzymał srebrny krzyż zasługi za 
ocalenie człowieka z pożaru z narażeniem wła
snego życia.

— Z Brzeżańskiego. z  głębokim Ża
lem przyjęliśmy wiadomość o mianowaniu do
tychczasowego adjunkta c. k. sądu powiato
wego w Brzeżanach, pana Antoniego Zembro- 
niego, sędzią powiatowym-w Zbarażu. W ciągu 
pobytu swego na posadzie dotychczasowej oka
zał się nam p. Zembroni prawdziwym opieku
nem wszystkich, którzy pomocy u sądu szu
kali ; nieprzerwanie i niestrudzenie wykonywał 
on obowiązki swego powołania; a jako sędzia 
śledczy, przed wprowadzeniem w życie nowej 
procedury karnej, dał wiele dowodów swej zu
pełnej bezparcjalności w osądzaniu i prowa
dzeniu śledztw karnych; a w czasie kilku
miesięcznej słabości p. sędziego powiat., Łu- 
kasiewicza w r. l£72, łączył on goduie obo
wiązki zastępcy przełożonego sąan, z uprzej
mością i przyjaźnią ku podwładnym urzędni
kom sądowym.

Za te wszystkie wysokie przymioty, lu
dność całego powiatu Brzeżańskiego otaczała 
nieudaną czcią i poważaniem zawsze i wszę
dzie, osobę p. A. Z.

Przenoszącemu się na inne, chlubniejsze 
pole działania, przesyłamy ci, czcigodny mężu, 
p. Antoni Zembroni, nasze najserdeczniejsze 
staropolskie „Szczęść Boże, do dalszej pracy!!!“

Lwów , z I z b y  handlo 
wej dnia 30. marca.
I. Akcje za sztukę.

K olej g a l. K aro la  L udw ika 
„ Lwow. -C zerń  Jassy  

B anku  k ip . gal. po 200 zł. 
II. Listy zast. za 100 zł
T ew . k red . g a l. 5 pr. w . a. 

,, ,. -  4 p r .  w. a.
„  ,. „ 5 pr- okres.

B an k u  Lip. gal. 6 p r.
G al. zak ł. kred . w łość. 
DI- Obligi za 100 złr. 
In d en in izacy jn e  galic .
I o i - k raj. z r  1873 po G pr. 

0 ,ł  m iao ta  K rakow a 
” >. S tan is ław o w a

D u k a t , M(jQ|- ty .
D u U ?
N apoleoudor

R ube l ro sy jsk i 
P ru sk ie  b ile ty  
b reb ro

Wiedeń d. 2 8 .  marca 
Powszechny dług państ.

(za 100  złr.)
R e n t. a u i t r .  w b a n k n  5 pr. 

»  „ w sreb. 5 „
1839 c a łe  losy  (m. k.

2.5. *•» losa »
1864 po 200 z ł. 4 pr. 

« £  J860 5iX>zł.w.a.5pr 
£ 2  660 „"K io ,  ,  „ 

*364 „ 100 „ „ „ 
i» ty  _ *ast. dom . po 1200 p r. 
Oblig. indin (za 100zł.)
G alicy jsk ie  
B ako*  ińskifi

p l a r ą  J,ąd".ju

739 50 ‘241 o '1
143 .'0 146 50
— -• 213 -

82 75 85 75
. . . 71 -
83 84 -
87 15 88 —
93 50 91 60

77 90 78 50
86 60 87 50
O _ 22 —
18 — 19 50

i) 16 6 23
r. 18 5 26
8 88 8 96

96 9 15
1 65 1 70
1 54 1 55
: 05 1 76

105 75 107 —

69 .
73 55 

298 -  
258 -  
98 -  

102 75 
lf-8 f)0';09 
137 5tl38 
119 25 119

69
73

“06
260

98
103

77 50 
76 75

•Vr r : ■ r.p i.i.ko! ;>o 1 ż'"<i * r  
■V ;j» :»<>i. n-ę.U .> i > >•
T urecka po i. kol. po '0 0  fr

Akcje bankowe. 
A ng lo -au str . po 2iX> z! 120 
Budencred.au.puiiOOzl. n lp r  
Zakl k r .d la  k.i p rz .p u  : 60zt 

„ „ w q g .2 0 0 z l.e u i.6 0 p
T nw .eskont. n. auet.poóOOzt 
F ra n co -a u str . po '£ 'O z łr  

om, tO p r. . . .
F ra n eo -w ę g ie r. po 9.0C 7.'

om. 40 p r. . . . .  
Gał.' bank  h ip . po 2<X> 74

?m. 80 p r ......................
G al. bank d ia  band . i prze:;.

po 200 z l r .....................
G al zak l. k r. z ieiu .po  20')z.
Gal. bank  kraj. po 200 zh- 

ein. 50 p r. . ■ .
Rontou bank po 200 z lr .  
tiauku  n ar. a u s tr  po 600 z: 
b an k u  puwsz. au s .p o 2 0 0 z lr. 
U n ionbank  po 2 0 "  z lr . 
V eruinsbank po200zł.e .40u . 
V erkehrsbank  puw.peŻt-Ozi
W echslerbankw ied.po200zl.
W ied. bankver. po 200 z lr

Akcje kolei.
A lb rech ta  po  200 z lr. 
A lfo iJsk ie j po 200 z lr . sreb . 
D n ieatrzań sk ie j „ *

~  W ilii e ty  m. k
Ferdynanda półn. po 11 1 > 

z l r .  m . k. .
Franc. Jń*. po-**) T,h- w. .1 

60 K ol g a l.K a rL . po 300 ł h n . .  
óO T w . Cze & Ja» . po 200 i l i r .  k

76

p ła c ą p ła c ą  (żąd a ją p ła c ą  [ż ą d a ją
z ł r . w. a

Mer. S7.I lo « n t ) p-i )00 z łr .a
z łr . f. a . f z ł  w. a

39 50; 4 0  50 F e rd y n a n d a  p ó łn . 5 p r . m .k 91 60
94 - 94 r o liiB t.p ó łu .w ch .p o  200 z l.s r, ;8 l  — 185 - s „ 6 pr. w. a 8 1 - 1 88 -
76 - 76  76 „ „ li t .  B. po 2 0 0 /fi *r. <)'• - %  - „ „ 5 p r  sr 104 90 i0 6  10
44 70 44 2 R u io lfa  po 200 z lr . s. r. l . ó  — 150 • Gal. K .L - 200 z h 5 p r .g r .w a —  - —  —

T i  lm iog r. po 200 w. a. sr. — „ U . em . 5 pr. „ 101 - 102 —
8tvat.«eisb. Ges 200 z ł. w a (15 - 315 - „ U l. era. 1877 bil" . .  . —  —

12 ' 50 1 6  -■ .0ii i banu po 20*i z!, a rehr. 46 — 116 50 Lw. Czep Ja s . 1. em.
- - _ ira n iw a y  wiud. po 20"  zl _  - __ 3(X lzł.5 p r .s ro b r.w .a 76 60 77 —

02 O ł 50 )L ;g .ga.l.(Łup.)p 'j2i)0zl.w?.i to  > 5 1 - Lw. Czcr. .Ins. I I .  em 1867
1<5 50 146 5o W rg .pćl. wschód p.3 i)0 zł. S i07 - 108 - 300 zł. 5 pr. -reb r . w. n 60 76 87 25
8ÓO 860 g wsch. (O stb .) po £0" Lw  Czer. Ja s . I I I .  era. I 86e

z łr .  w. u. . . . —  — — _ 3(Xi zł. 5 p r . srebr. w. a 78 - 79 - -
34 - 5 1 2> „ zachód. ( W e"tb.) po ,90 L w . Czer. Ja». IV . em. 1372

zh-. w. a ........................ 134 .50 135 — 300 zł. 5 p r. sreb i. w. a —  - __ __
51 50 52 - A k c je  p r z e m y s ło w e

66 -
R udolfa  po 3X) zł.5  p r .s r . wa 93 - 93 50

Budów. T ow .austr. po 200 zf 66 50 „ em . J869 pe 300 z i
— — * „ wied. ,  100 „ 36 50 37 - 6 pr. f te b i. w a 91 - 94  —

„ tan ich  pom .po 100 z. 15 25 15 50 „ ,  1872 po SOC z l.
— - ■r — B orya.P etr.C p .po  200 z ł. w» — - - — . 5 pr. sreb r. w a. 9 0  15 90 35- — — - L is ty  z a s ta w .  ( z a lO U z ł S iedm grodz . 600 fr 5 p r. 33  75 83 —

Boden c w d .a l lg . o st.S p r.a r 94 ;. i 9 '. P a p i e r y  l o t e r y j n e  (szt.)
b sp łać, w 33 la t. 5 p. w i 84 50 84 75 Z ak .k r.d .b an d .i prz po 100 z 168 75 169 —

962 964
G ai. Tow. kr. zictu . 4 p r .w .a 76 — 

83 -  
87 50 
97 -

90 15

-------- K la ry  po 40 złr. m . k. 26 - 30 -
58 — 

118 -  
19 -  

)01 -

59 -  
118 50 

19 60 
102 —

n » •* p r. w. a. 
G alic. bauk h ip . 6 pv. w. a 

,  Z a k .k r. w łość. 6 pr. w.a 
Bank nar. a u s tr . m. i, 5 pr .

84 —
88
95 SO 

95  30

K egleyicb  „ 10 „ „ 
K rakow ska po 20 z łr . 
P alffy  ,  410 ,  „ 
R n d o lfa  , 1 0  ■ „

15 -  
20 60  
23 7 5  
18 50

16 —  
21 -  
24 26 
U  61/

172 — 174
b » * w. a. Ks. S alm  ,  *0 ,  a 32 26 32 76

75 — -T O b l ig a c j e  p i e r w s z e ń  S t. G snois ,  40 -  „ 
S ta n is la w jp o ż jp o  zOzł. wa. 
W aldsżeir po 20  zr. m . k. 
W in d is ig ra tz  po 20 z ł. „

23 60 24  50

118 — 
139 60

llfc  50 
141) -

s tw a  k o l e j ,  ( z a  1 0 0  z ł r .  
A lb rech ta .p o 3 0 0 z ł.5 p .l0 0 z l
Alfdldz. 200 z ł.5  pr. sr, w. a.

79 -  
35  —

79 5'-

16 50 
24 -  
20 —

17 50 
24 6 0
21 -

Czeska z.300 z ł. 5 p . s r . w .a. 93  50 94  - D e w iz y  ( 3 m ie s i ę c z u e . j
197 — 198 - • Dniestrzańska 300 ,  . 40  75 41 — B erlin  100 ta l .

K lżb ie ty p j 5 p r . s reb r. w.a. 94 50 93 60 lyancfurt 100 i ł .  (sftddeu t.) 94 20 9 4  44*
SC80 8070 — b em  1862 6 pr. 91 7 . 92 25 Hambsu-g 100 mark banko. 66 — 6 5  10
193 60 200 50 ,  em. 1870 6 p r — — __ - L o n d y n  10 ft «terl. 

Parys. 100 frank.
1 U  76 111 86

237  6u 240  — ,  em. 1872 » p -. — — 96 25 44 26 44 80
143 60 144 60

— ( K  L.) Z  pod ZdeoB C Zyk. Okolica 
tutejszego powiatu w bliskiem sąsiedztwie z 
zakordonowym rządem moskiewskim, często 
nawidzaną była zarazą na bydło, dla gospo
darzy nader dokuczliwą, a którą przemycają 
zwykle zysku chciwi źydkowie z pobliskich 
siół i miasteczek w głąb kraju naszego. Nie 
jeden mieszkaniec stracił cały swój dobytek 
w chudobie.

Od czasu urzędowania teraźniejszego sta
rosty, p. Schumana, ta  zaraza na bydło bywa 
z podziwu godnym sprytem szybko w za
rodku tłumioną, i nigdy nie przekracza pra
wie jednej miejscowości. I  tak  zaledwie tylko 
wybuchła w Bilczu, majętności księcia Sapiehy, 
natychmiast przezorny i czujny starosta 
p. Schuman delegował komisarza p. Kusze- 
lewskiego i bardzc tu  cenionego zdatnego le
karza, p. Izyd. Pfaua na miejsce zagrożone, 
którzy tę plagę skutecznie stłumili tak , że 
ani na krok dalej rozszerzyć się niezdołała, i 
nigdzie tutaj nieistnieje.

Miło to podatki płacącej publiczności wy
nurzyć wdzięczność c. k. urzędnikowi, jeśli 
z chlubą czuwa nad bezpieczeństwem jej 
mienia i przez swą sprężystość w urzędowa
niu daje dowody gorliwości w wypełnianiu 
obowiązków nietylko urzędniczych, ale także 
obywatelskich i w ogóle humanitarnych.

— Wiadomości literackie, nauko
we i artystyczne.

— Treść nr. 455 Krosów : Krzyżacy, przez 
Kraszewskiego (c. d .) ; Antoniusz i Kleopatra 
Sżekspira (c. d .) ; Przegląd teatralny przez 
F. H. L . ; Kronika lwowska przez Wład. Za
wadzkiego (dokończenie) ; Charakter przez S. 
Smilesa (c. d.); Prelekcje Maxa Mullera (c. d.); 
Edward Rastawiecki z portretem; Udział ko
biet w sztukach pięknych, przez Henryka Strure 
z obrazem Męczennic chrześciańskich w kata- 
kombach rzymskich, robionym przez Elżbietę 
Jerichau-Baum an; Kościoł Panny Marji w J a 
rosławiu przez W iktora M. z ryciną; Antoni 
Małecki z portretem ; Połów gąoki, z ryciną ; 
Przegląd polityczny; Korespondencja z Po
znania.

— Dr. Michał Zieleniewski wydał w W ie
dniu (1874) niemiecką broszurę p. t „Ueber 
die Krynicaer Pastillen.**

— Nr. 8 . i 9. Czcionki zawiera artykuł wstę
pny o cenniku drukarzy wiedeńskich; Koro- 
spondencje z W iednia; Kronikę świata dru
karskiego i w Rozmaitościach doniesienie o 
maszynie do druku na papierze kręgowym, 
która je s t zdolna wydrukować 10 .000  arkuszy 
w godzinie po obu stronach. Artykuł wstę
pny. Korespondencja ze Lwowa, z Poznania; 
Kronika świata drukarskiego; Sprawozdanie 
z walnego zgromadzenia członków pierwszej 
Związkowej drukarni we Lwowie.

czem zaprowadza się natomiast jazdy po
słańcze.

Licytacje. W sądzie pow. w Bobreckim 
realności rustykalnej pod 1. 78 tamże na d. 
30. kwietnia realności pod 1. 18 w Łanach 
na d. 23. kwietnia. W  sądzie del. w Krako
wie realności pod 1. 8 . w Dziekanowicach na 
d. 13. kwietnia.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Lwów. Ceny targowe zboża i innych wi

ktuałów, jakoteż drzewa opałowego według 
przecięcia, za czas od 21. do 27. marca 1874. 
Mec pszenicy (82 ft.) 6 złr. 46 c.; Żyta (75 
ft.) 3 zlr. 85 c.; jęczmienia (70 ft.) 3 złr. 
15 c.; owsa (50 ft.) 2 złr. 28 c.; hreczki (70 
ft.) 4 złr. 10 c.; grochu (90 ft.) 4 złr. 05 c.;
B o o s o w ic y  (O O  £t.y —  a ł r  —  J r n l r n r n d T y

(00  ft.) — złr. —  c.; prosa (0 0  ft.) —  złr. 
—  c.; ziemniaków (90 ft.) 2 złr. 15 c. — 
Cetnar siana 1 złr. O? c.; słomy okłoto- 
wej — złr. 70 c., pasznej — c. —  Sąp drze
wa twardego 12 złr. 50 c., miękkiego 9 złr. 
50 cent.

K raków dnia 27. m arca. (Od banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu.)

Wiedeń d 26. marca, Wołów 84 sztuk 
pozostałych z targu poniedziałkowego nie- 
Bprzedano i dzisiaj, skutkiem zbytecznego za
pasu mięsa. Owiec dostawiono z W ęgier i 0- 
kolic 800 sztuk, płacono za cetnar mięsa 24 
do 29 zł. Nierogacizny było 2500 sztuk, pła
cono za cetnar żywej wagi 26 — 30 zł. 
Cieląt dostarczono 2000 sz tn k ; płacono za 
cetnar mięsa w skórze 27— 29 zł.

Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
28. marca 1874.

E d y k ta .  Sąd pow. czortkowski nzna) 
Jakowa Dzwikaluka w Ulaszkowcach za mar
notrawcę.

Konkurs na posadę kancelisty sądu 
obwodowego.

Obwieszczenie. Z dniem 1 , kwietnia 
wchodzi w życie urząd pocztowy w Sułkowi
cach powiecie Myślenickim i zatrudniać się 
będzie pocztą listową, wartościową i przeka
zami pieniężnemi. Z końcem marca 1874 
znosi się jazdy posłańcze między Dembicą a 
Pilznem jakoteż między Tuchowem a Bier-

O statnie w iadom ości.
Z powodu mowy dr. Z iem iałkow skiego 

w spraw ie  technik i lw ow skiej delegaci dali 
mu obiad, ja k  donosi Dziennik Polski Z a
pew ne uczyniła to  je d n a  delegacji
za  jego  ta k  wym owne sk re ś len ie  re z u lta 
tu  po lityk i p o lskom in iste rja lne j!

Rów nież donosi Dziennik Polski, i e  
ks. K acza ła  w sobotę w y stąp ił z k o ła  pol
skiego. I  z a raz  dodaje, że to uczyn ił, aby  
z R usinam i g łosow ać razem  w sp raw ach  
narodow ych. B yć może, że w y stąp ił k s . K ., 
lecz p rzy czy n a  będzie inna, bo ks. K a cza 
ła  przeciw ny by ł podnoszeniu sp raw  n a ro 
dowościow ych galicy jsk ich  w R adzie  pań
stw a. Z re sz tą  niepodobnem  je s t , aby  ks. K. 
dopiero po g łosow aniu  w sp raw ach  n a ro 
dow ościow ych w y stęp y w ał z ko ła , ażeby 
swobodę g łosow ania w tych  sp raw ach  u- 
zyskać. Je ż e li ów objad z uchw ały  k o ła  
n a s tąp ił, to  zapew ne uchw ała  podobna by
ła  p rzyczyną u stąp ien ia  ks. K acza ły . J u 
tro  dowiemy się praw dy.

M in isterja lna  Montagsrerue podaje na- 
stępu jące  w iadom ości: P og łoska , jakoby  
poseł hr. Paar odw iózł już papieżowi od
pow iedź cesarską , je s t bezzasadną. L is t 
cesarza  do papieża do d. 29. bm. n ie  był 
je szzce  w ysłany . M ylną je s t  wieść o zw ło
ce w n arad ach  n ad  ugodą cłow ą z M o
skw ą, gdyż w ed ług  umowy konferencje te  
zacząć się m iały  dopiero w poiow ie kw ie
tn ia  w P e te rsb u rg u . W iadom ość o zn acz
nej nadw yżce, żąaanej w e tac ie  w ojsko
wym, może się odnosić ty lao  do p ierw o
tnego p rzed łożen ia  m in istra  finansów  w spól
nych, k tó re  ju ż  znacznie  zosta ło  zreduao- 
wanem. P o zo s ta łe  je szcze  znaczne pozycje 
w ek strao rd y n arju m  tłu m aczą  się rozpo
czę tą  budow ą tw ie rd z  i zakupnem  k a rab i
nów.

W ed łu g  Pester Lloyda , W ęg rzy  nie 
pozw oą n a  w spólne w y datk i państw ow e 
an i o cen t w ięcej ja k  w roku  zeszłym .

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wifcaeń 30. marca 1874. 

godzina 10. minat 40 przed południem. 
Akcje kred. 203.25. Angle-austr. 129.— .
Unionsbank 122. —.
Kolei Kar. Lnd. — . 
Franko - austr. — .— . 
Losy z r. 1860 — .—. 
Staatsbahn —.—.
Ostbahn — .—.
Rubel papier.

Vereinsbank 18.— . 
Kolej połudn. 146.—. 
Banbank 90.— .
Oblig. indem. — . 
Wied. Tramw. —.— . 
Napoleondor —.—. 
Usposob. m dłe.

Wiedeń 30. marca 1874. 
godzina 2 . minut 2 0 . po południu.

Akcje fran.-aus. 36.25. Węgier, kred, 149 .—. 
A nglo-austr. 129.25. Unionsbank 121.25.
K olej£«r. LadL Nordliaha. 2 0 0 —
Kolej południo. 146.— . Kolej Alfod. 139.50. 
Kolej Elżbiety 197.25. Kolej Lw.-czer 144.— . 
Węg. Nordostba. 108.50. Vereins-Bank 21.25. 
Kolej Rudolfa — . Węg. Ostbahn. 53.50.
Gal. indemniz. — . —. Losy z r. 1864 — . .
Koszyc.-Oderb. 133.— . Yerkehrsbank 101.— . 
Losy tureckie 45.10. Baubank-Act. 90.50. 
Kolej państwow. 315.50. Bankverein 74.— . 
W ied. Banver. 38. —. Hyp. Ren. ban. 25.— . 
Usposobienie silne._________________________

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. gedz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w .nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8 . m, 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów 4 . g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. papołudniu i 10. 
8 . m. w nocy. — Ze S try ja : „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego wa wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m w nocy.

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoezyk 
i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
26. m. w południe.

Dziś w teatrze „Łucja z Lammeriuoru.“
O sta tn i w ystęp  p. D ow iakow skiej.

Do dzisiejszego numeru dołą
czają sic dla wszystkich prenumera
torów Gazety N arodowy  ^Nowe ka
talogi księgarni Polskiej".

'N ad esłan e . W szystk im  cierpią ym  zapew nia  zdrowie i s i iy  ber lekarstw  t koseiów

I ł  e w a l e s c i ó r  © d u  B  a r  r  y
z  L O S D i m

Ż adna cho roba n ieoprze  l ię  d e lik a tn e j R e y a le ic ió re  du  B a rry , k tó ra  bez le k a rs tw  i ko sz tó w  usuw a 
WBzeuie c ie rp ien ia  Ż ołądka, nerw ów , p ie rs i, p łu c , w ą tro b y , gruczo łów , b ło n y  śluzow ej, pęch erza , nerek  i 
iu g an o w  oddechu , jak o  to : tu b e rk u ły , sucho ty , a s tm ę , kaszel, n ie s tra w n o ść , za tk an ia , B iegunki, hem oro idy , 
w odną p u ch lin ę , gorączk i, zaw ro ty  g łow y, u d e rz e n ia  k rw i, szum w uszach, nud n o śc i i tp .  n a w e t podczas 
c iąży  —  n akon iec  d i  a  b e t  e s ,  m elancho lię , sc h u d n ięc ie , reumatyzm, gościec, b łęd n icę . O to  w yciąg  z 75 .000 
św iad ec tw  n w yleczen iu  chorób , k tó re  u rą g a ły  w szelk im  le k a rs tw o m  :

C e r t y f i k a t  N r. 73.6-21. W  i e d e  ń. 1. lu te g o  1871. 7 )
N ieskończona w dzięczność z o b o w iązu je  m n ie , p rzes łać  P a n u  k ilk a  w ierszy . P rzez  c z te ry  m iesiocv  m ę

czony b y te m  ok ro p n ą  a s tm ą , i  n ik t  m i nie po m ó g ł. D opiero  s to su jąc  s ię  do ra d y  p rzy jac ie la  i  uŻTwająo 
p ańsk ie) R ev a lesc ić re  zu p e łn .e  uzd ro w io n y m  z o s ta łem . B aro n  v. C l  a r e n .

C e r t y f i k a t  N r. 6Ł.715. P a r y  i ,  11. k w ie tn ia  1866.
P an ie l C órka m oja  n ie m „ g ta  spać an i tra w ić , —  o słab ien ie , b ezsen n o ść  i ro zd ra żn ien ie  nerw ów  doszło 

do najw yższego  s to p n ia  c ie rp ien ia . D z is ia j, używ ając czeko lady  R e v a lesc ió re , zd row ie  i w eso ło ść  nie o p u 
szcza  je ;  n a  ch w ilę  ‘ H. de M o l  T 1 o u i  s.

C e rty f ik a t N r . 72.418. N e u s ta d tl ,  W ęgry .
Skoro  ty lk o  d ziękczynne m od ły  do B oga s tw ó rcy  w szechm ocnego  za sy ła m  za n iez liczone dobrodziej

s tw a , k tó rem i nas o b d arza  gdyż w n a tu rz e  ty le  s il  w y zd raw ia jący ch  s tw a rz a , m im ow oli wspominam o 
P anu . O d w ie lu  l a t  n ie  m o g łem  się ucieszyć zu p e łn eg o  zdrow ia. N a  ból ż o łą d k a , n ie s traw n o ść  i  zaślin iem e 
c iąg le  c ie rp ia łem . O d 14 d n i z aży w a jąc  p ań sk ą  R ev a lesc ie rę  uw o ln io n y m  ad  ty c h  tra p ia ń  m em u pow ołan iu  
bez trn d n o śc i  s łu ż y ć  je s te m  w stan ie .

J .  L . S t e r  n e r ,  n au czy c ie l szk o ły  narodaw aj.

Sm almciin  om Barry pokywnisjsaą jeat od mięsa, oszczędza włęaaj ni* 60 W  , ' J 0̂  
na lekarstwach. Cena w pnszkach b U s M - e b ^ T ó ł  funt. 1 •*- * 8h *

2  fu n ty  4 z ł. 60  c ,  *  fu n tó w  10 z ł., 12 fu n tó w  20  z ł . .  24 fu n ty  3 f  z ł. -  B u s k o k ty  w p u ik M b  po 2 z 
M  c. i po 4  z ł. 50 c . C zek o lad a  w p rozzku  lu b  w tab liczk ach  na  12 g o ‘ . i  J .  rne «>:* ^  .
60  48  filiżanek 4 z ł .  50 c. w p ro szk u  na  120 fili -.iarek 10 z ł., -* 8 8 8  ** «
G Ł Ó W N Y  s k ł a d  w  W IE D N IU  . B a r r y  d u  B a r r y *  a t  eomp. W V ł ł f 1
w  p o rząd n y ch  a p tek ach  i sk lepach  k o rzennych . S k ład  i& ed e tak i w y ty ła  t *  B sw lo taW ™  sw o ją  »  pob ran iem

A jen c je : ze B t t a ł e J : u a p te k a rz a  E rich  K .le r  pod Lwena z r  B o c h n i . L  E. B u ls is w ic z a , 
a p t  z r  B l O h a r h  :s M. S. P ram rsaa, a p ia k s rz  pod z ło ty m  o rłem  i G. G rfiaap an n a , w  O m e r n i o z r c a c h  ; 
*  i ł t a r a c .  Ł a p t .  i Ig n a c e g o  S c h n irc b ; w K o £ * n r « -  u  J -  S idorow icza w K r a U o z - i <  : a  Jó z efa  T ra n -  
e z y ts fa a g o ; we L z r o z r t c  s Z y f a u n tu  B uckera  a p te k a rz a , n  P io t r a  M ik o laz c tn . a p te k a rz e , L eop o ld a  
R o t te n d e ra .- K. W . Królikowskiego, « K a ro la  S c h u b n th a , n  J u l iu s z a  B o i is a i  u  J a k ó b a  b e -se ra ;  w F e u c k e  
nJótdfbT TTrfik; w  a FSrat^; w u  E d w a rd a  M a o h a lik ie g o : w B io -
e w o z r t o :  a  J .  B o b a itta ra  e t  C om p.; r  S t a a i s ł z w e w i e  u  F e rd -JS te c h e ra , a p t .  w N t r ^ l a  . u  D . J  
N a w a a b ia t ł  ef Com p.; w ' T a r n o p o l u :  u  A K o ra w e tz a  i d r . A -JB ucheir c. V. , o t e k .  0b * ' s T a r n e . -  

t s l  Tanezyus a p t  pod Aibvtaoa i i  W. T. JL 'Wzligórzkiego.



K A P E L U S Z E
Filcowe w różnych fasonach i gatunkach . od
Materjalne s z y t e .............................................. „
Słomkowe i panama . . . .  „
Czapki różnego rodzaju „
Deazczochrony jedwabne „
Deszczochrony alpaka

złr. 2*50 
,  2 -  

„  1 - 5 0

»  I ’ —
» 6 * -  

n 2 .5 0

do 6 złr. 
,  5  „

»  1 0  „

u  3  „

n 1 2  „

ó  u

M AGAZYN  if i PEŁDSZOW
MARCINA MtLLERA

a s -

S Zupełnie świeży transport J 
^  z e  z b i o r u  r .  J
£  ciem no n ac iąg a jąc e j i p rzy jem nej woni q

J chińsko-ros3Tjskiej

we Lwows* przy ulicy Halickiej pod 1. 17
poleca świeżo nadeszły transport

A O H O i C l
n a  S e z o n  w i o s e n n y  i  l e t n i .  18

Łaskawe zlecenia z prowincji juskuteczniają się odwrotną pocztą za nadesłaniem m iary wziętej wewnątrz kapelusza.

Podziękowanie.

Cylindry najnowszego fasonu jedw. po złr. 6,7 do 8.
Cylindry filcowe popielate i czarne od „ 6 « 8.
0hapeau-01aque atłasowe i matowe P° r 6,7 „ 10-
Koszule białe . . . . od „ 2 „ 8.
Koszule kolorowe . . . . r 1-50 „ 3.
Koszule oxford prawdzi we angielskie po i, 4.

W. MM  i
z  P a r y ż a

j  w H otelu O e o r g e ,
0  p o leca  S . T . D am om  o so b iśc ie  p rzy w iez io n y  
#  w ie lk i w y b ó r paryzkich strojów, a  m ia -  
• in o w ic ie :  K a p e lu sz y , czepków , s tro ik ó w , ko
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poleca

h a n d e l Rządca, p osiadający  g ru n to w n ie  wia 
dom ości gospodarcze i przez

F a b ry k a  B A L SA M U  Y E T O R IN IK G O  ode
braw szy  od m n ó stw a  osób Szanow nej publi 
czności listow ne i u s tn e  podziękow ania z po 
w odu sk u teczn o śc i B alsam u V eto rin ieg o  uży
tego w ró żn y ch  c ie rp ie n ia c h , osobliw ie p rze
ciw C holerze, na  k u rcze  żo łąd k a , k a ta ry  żo 
lą d k o u e , ból zębów , fluksje, reu m aty zm , o s ła 
b ien ie  nerw ów , różne ra n y , poparzen ia , n aw et 
na  z a s ta rz a łą  m ig re n ę  —• czuje  się być wielce 
obow iązaną Szanow nej P u b licznośc i, a nade- 
w szystko za w y trw ało ść  w uży w an iu  teg o ż  
b alsam u , k tó ra  je s t  konieczną —  n a ju p rze j
m iej podziękow ać, i o da lsze  zaufan ie  prosić.

K. BALLABANA
we Lwowie, przy ulicy Halickiej

na w agę w iedeńską, o 8 lu tó w  więcej
^  niż zw ykle tu  p rzy  h e rb a c : e używ ane 

fu n ty  ro sy jsk ie  i w sku tek  te j og rom nej q  
deferencji na  wadze o jed n ą  c z w a rtą  q

i

8  k ilkanaście  la t  za iządzający  w iększem i m ają- a 0j  B a lsam u  ś ro d k a  dom ow ego nie żadać cu- 
S t k a m i  m ogący się św iadectw am i w ykazać, po-[(1,-lW. B alsam  V e to rin ieg o  d o sta ć  m ożna w fa- 
®  i u ts  Wlc  ̂ }‘0Ea ‘ł r °d  U k w ie tn ia i j ry Ce we L w ow ie i p raw ie  w każdej ap tece.
S l 8 7 4 r .  B liższe szczegóły  pod adresem  : Z .  J .  O ry g in a ln y  sp rzed a je  się w znanych  ju ż  fla- 
^ [ p o s te  le s t .  S m a ty n . 1 7 1 4  3 3 I k o n a c h  z a o p a trzo n y  podpisem  w łaśc ic ie la  fa

b ry k i, jak o  też  s ta m p ilą  i m arką  o b ronną po 
1 z Ir. 50  cn t. 1803 2— 6

i
i

część t a n i e j :
1 fu n t C o i i £ 0  c e s a r s k i e )  2 zł.
1 f a n t  f a m i l i j n e j  3 zł.
1 fu n t M e l u n g e d e M o a k a u  4 zł.
1 fu n t I m p e r i a l e  . 5 zt.
1 fu n t P r o t z k u  i i e r b a c i a n .  1.20 

Ł yżeczka od kaw y n iek o p ia s ta  wyżej 
w ym ien ionej h e rb a ty , p rzy  dobrz* k ip ią 
cej wodzie, li do tego  używ anego sa m o 
w ara , d a js  dw ie sz k lan k i doskona le j h e r 
b a ty . Sam ow ar n ie pow in ien  być  we 
śro d k u  szu row any , poniew aż w oda osa
dza  w apno, k tó re  przez ażu row an ie  po
ruszone, m ąci w odę, że do p ie ro  w d z ie 
s ią ty m  raz ie  c z y s ta  i n ie m ę tn a  w ychodzi.

Ł ask aw e z lecen ia  n a ty c h m ia s t 
1384 u sku teczn iam . 10— t

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORłSOM
najlepsze ze środków  czyszczących i p rze 
czyszczających krew  we w szelkich s ł a 
bościach złego p rzy m io tu , sk rofu licznych , 
lisza jach , w yrzu tach  skórnych  i zepsucia  
k rw i. 1023 2 4 —48

S k ład  g łów ny  w P aryżu  u p A rtb au d  
M oulin , ap tek a rza  3 0 ,  ulica L ouis le 
G rand  , w K rakow ie w ap tece p. T rau - 
czyńskiego, w B rodach  w ap t. M. K ullak .

Poczta w  Z ablotow ie
poszukuje

Ekspedytora.
In te re so w an e  osoby  raczą  sie zg ło s ić  lis to - 

n ie  do p o c z tm is trz y n i M arce li N a rto w sk ie j w 
Z ab ło tow ie . 1788 2 —3

Ekcs pnwdiiwie dobra niepotnebuje uchwalania1 

Czysto - roślinne pigułki
A .m e r ic a n -

F > i l l s  b y  K ó l ó  t
c z y s z c z ą c e  k r e w .

O dnow ien ie p ie rw ia s tk ó w , u s u w a ja  a le  so 
k i.  flegm ę. p o z o s ta ło śc i itp .

D la o s ó b , k tó ry o b  pow alan iem  je s t  p ra c a  
s ie d z ą c ą , sp te  p ig u łk i  b a rd zo  dob re .

D la k o b ie t, p rz e s iw  z a trz y m a n iu  k rw i. 
P u d e łk o  (65 — 70 p ig u łe k )  k o s z tu je  1 z ł .

50 c t . za  opako w an ie  10 c t.
P re w d z iw e  do nab y c ia  : w e L w o w i e  w I  

a p t .  p o d  t r e b r n j n i i  o r ł e m  Z y g m a n t a  
R a c k e r a ; w K rak o w ie  w a p t . S to e k m a ra , 
w  P eszc ie  u J . T o ró k  i u  J . K ozdera  , hoher 
M a rk t, 12 w e W iedn iu .

U p rasza  s ię  z w ra c a ć  u w ag ę  na  n az w isk o  
i s te m p e l:  D ró g u e rie  in e d ic in a le  A. H. B n ld t 
a  R enćva  (S u is s e ) .  1503 11—52

Wieś do sprzedania
mila od Jarosławia, 770 morgów obszaru, 
460 ornej ziemi w d o b re j glebie, 90 ląk, 
186 lasu, staw z rybami i młyn. Budyukij 
w doorym stanie. Bliższa wiadomość w Ad- 
ministr. Gazety Naród. 1808 1—4

Najtańsze źródło
w  Herbaty chińskiej

św ieżego  zbioru  1751 2 — 10 
w  h a n d l u

E m i l a  Ł a t i n e k a
we L w ow ie, rynek  1. 15 

p o d  G w i a z d ą .
Congo cesarsk a  1 ft. w. w ied. z łr . 2 .—
S ouchong fam ilijn a  1 „ „ B » 3 .—
M elange 1 „ „ „ „ 4—
K aysow  1 „ „ „ ,  5 .—
Proszek  h erb ac iau y  1 „ „ „ „ 1.20
I l n m  B reinsk i s ta ry  b u t. z lr . 1 i 1.40 
Ciasta do h e rb a ty  1 f t .  z tr . 1.20

Świeży transport
Płótna, Bielizny stołowej,

Ręczników, Chustek do nosa,
z fabryki Rcgcnliardta i Kaymana w Freiwaldau ,

Valencienne, B atysty i Chustki batystowe.
Pończochy saksońskie czterodrutowe, Perkale, białe u* koszulo, Dym ki i Brylantyny różnej jakości, Piki,

M ate rje  na wsypy jedw abne, niciano i baw ełniane.

Główny skład Bielizny gotowej i Krawatek
otrzymał i poleca 1777 2 -0  _ _

R o m a n  W o j c z y ń s k i  BANI

Ogłoszenie.
I m p o t e n c j e

s i ły  m ężności) p o l u c j e ,  B t r y k t u r y
u p ł a w y  rów nież w szelk ie  g ł a l t o & c i  
t a j e m n i c z e ,  k tó re  z pow odu u ie rad y  
kalnej k u rac ji n a jsm u tn ie jsze  s k u tk i  za 
sobą p o c iąg a ją , leczy p o d łu g  n a jd o sk o n a l
szej m e to iy ,  g ru n to w n ie , p rędko  i pod n a j 
śc iśle jszą  d y sk re c ją  1672 10— 10
lekarz prakt. med. chirurg i akuszer

specjalista słabości tajemniczych

JAN KURPIEL

we Lwowie, ulica Halicka róg- Wekslarskiei

Ajenta
11.

1762 3 — 3

poszukuje się dla W ęgier i S iedm io
grodu. Tenże musi posiadać wiadomo
ści vr zawodzie mechanictwa. Oferty z 
przytoczeniem zleceń odsela do właści-j 
wego miejsca Annoncen-Expedition Ru
dolf Mosse we Wiedniu pod cyf. L . 776 3 .

Cukiernia w Tarnopolu
FELIKSA NAGANO WSKIEGO

Rynek w kamienicy p. Landaua.

b  P o sada lekarza  m iejsk iego  w m ieście Z ato - 
(o słab ien ie  rze zostaje  na  te ra z  od 15. m arca  1874 opró

żnioną, Do t  te j posady  n a  u lokow an ie  laka- 
rza , R ad a  m iejska  u ch w alą  sw ą d o tac ję  co ro 
cznie w y p łaca ln ą  z 132 z łr . na 200 z lr . p rze 
z n acz y ła , do k tó re j d o d a tk i za w ydaw anie! 
k a r te k  p o śm ie rtn y c h  do m ia s ta  i czterech  g m in , 
do kościo ła  p arafia lnego  w cielonych  , jako  też 
na rew izje  byd ła  na  rzecz p rzedp ro w ad zo n eg o  

;i przez te ry to r ju m  m ia s ta  na  sp rzed aż  do o d 
leg ły ch  m ia s t p rzepędzanego  do zw iększenia 
dochodu lekarza  p rzyn a leżą . N ad m ien ia  się, 
że około m iasta  Z a to ra  od 2 c h  do 3ck m il są 

[liczne za ludn ione i zam ożne g m in y , z obsza
ram i dw orskienai bez lek a rzy  z po ję tego  p rz e 
k onan ia  i dobrze poznanej p o trzeb y  —  kn po- 
d iw ig n ie n iu  sobie d ro g ich  i za leżn y ch  osób ze

Pisarz prowentowy
k a w a le r , zdolny i p raco w ity , znajdzie  zaraz 
um ieszczenie. 1748 3 — 3

Z głosić  się w te a trz e  d rzw i N r. 14.

m ieszkający  p rz y  u licy  K o p ern ik a  (daw nie j 
sz e ro k ie j)  n r. 16. G odzina ordynac. od
9. do 12. p rzed  od 2. do 5 . po p o łu d n iu . ____

N a honorow ane l is ty  udzie lam  rad y  i l s t a n n  choroby  zas ięg a ją  pom ocy lekarsk ie j.
Z resz tą  zaw iadom ić w ypada, -że a p te k a  je s t  w

L. 7928.
m iejscu  dobrze urządzona i p row adzona. K o n 

k u ru ją c y  o tę  posadę m a ją  p rzed w cześn ie  n a j
dalej do s ta tn ie g o  m aja  b. r. sw oje podania

MaM roślin cluuielowycti
(Hopfenwurzeln)

nab y ć  m ożna n

Franz Schóffl
w Saaz, Czechy.

U praw iaczy  chm ielu  , w yuczonych p o d łu g  m o 
ich  dośw iadczeń  d łu g o le tn ic h , m ogę d osta rczyć . 
Do za ło żen ia  w iększych c lim ie la iń  m ogę się 
p rzy czy n ić , przez p odan ie  p la n u  i tp  i tp .  t a k 
ie  p rzy jm u ję  oso b is ty  k ie ru n ek  za u p rzedn iem  
porozum ieniem  się p isem nem . 1771 3 — 30

( i f f ł  n ę u / f k n  t  fk  I r A T l i r i l  1 * ^ 1 1  [opatrzone d o k u m en tam i kw alifikacji" i p ra k ty k i 
O  IV U l i  I i  U l  0 U 1 ,j0 Zw ierzchności p rzed ło ży ć  —  po te rm in ie

H o lo m  n a d a n ia  w r n k n  h io7 aovm !"ade8lane " ie b1 ^  uwzględnione. 1756 3 — 3 u e ie m  u a a a n i a  W TOKU D iezącym  M agistrat Zator, 18. marca 1874.
t r z e c h  p o s a g o w  p o  1 5  0  z ł  w . a .  z  t u n - --------------------------------------------------------------------------

Niezawodne wyleczenie
p i s u j e  s i ę  n im e j s z e m  k o n k u r s  z  t e r - , t a k ż e  l i s t o w n i e  s ł a b o ś c i  s y l i l U y -  
m in e m  d o  1 0 . k w i e t n i a  1 8 7 4 .  i c z n y c h ,  o s ł a b i e n i a ,  U f > I a t v 6 , r ,

R z ą d c a
za kaucją 1 na tantiemę.
P o lak , la t  40  m ający , nadzw y cza jn eg o  zd ro 

w ia i en erg ji, zdo lny  do re p re z e n to w a n ia  w ie l
k ich  d ó b r w każdym  w zględzie posiada z n a 
jom ości i ru ty n ę  w są d o w n ic tw ie , k tó ry  jako  
ta k i  s łu ż y ł  z najlepszem  pow odzeniem  przez 
l a t  13 w w ielk ich  d o b rach  na M oraw ic. O prócz 
tego  m a zdo ln o śc i do zap ro w ad zan ia  i z a rz ą 
d zan ia  po rządnego  b ro w a rn ic tw a ; poszu k u je  
za kaucją  w gotów ce 1500 z lr . a. w. w G alicji 
lub  P o lsce  odpow iednej posady, k tó rą  może za
raz objąć. A d re s :  A .  R .  p rzez  W go Y an de 
K aste l, c. k. ro tm is trz a , O b er W ików  p e r Ra- 
d a u tz , B ukow ina. 1769 2 —3

Przy nadchodzących świętach
polecam

WEIjKI w y b ó r  c u k r ó w  d e s e r o w y c h
w ro zm aitych  g a tu n k a c h , sto sow nych  n a  podaru n k i 

z n a c z n y  z a p a s  p i ę k n y c h ,  a  d o  j e d z e n i u  n i e s z k o d l i w y c h  
c u k i e r k ó w  d o  p r z y s t r a j a n i a  s t o ł ó w  1 t .  d .  i  t .  d .

! Z aopatrzyw szy  zak ład  mój jak  najobficiej . m am  zaszczyt polecić takow y  S zanow nej 
P . T . Publiczności z tern  z a p e w n ie n ie m , że w szystk ie p rzedm io ty  w zak res c u k ie rn ic tw a  
w chodzące, zn a jd u ją  sic u m nie w n a jw ię k s z y m  w y b o rz e , n a j le p s z e j  j a k o ś c i  i po b a r d z o  
u m ia r k o w a n y c h  c e n a c h .

S k ład a jąc  dzięki Szanow nej P. 1 . P ub licznośc i za do tychczasow e z a u fa n ie , ośm ielam  
się u ad n n en ic , że m e p rzes tan e  łożyć s ta ra ń  w celu zas łu żen ia  sobie a a  dalsze w zględy  

W sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  z a m ie j-e o w e  usku teczn iam  n a ja k u ra tn ie j.
S ta ra jąc  się na jus iln ie j pozyskać ogólne zau fan ie  S zan ow nych  gości m oich  na  p ro 

w incji, z a ła tw iam  w sz e lk ie , choćby najm nie jsze  zam ów ien ia z na jw iększą  s ta ra n n o ś c ią , nie 
licząc  nic za opakow anie oprocz pudelek . 1813 1— 1

Z szacunkiem
Felikb Naganowski.

Ogrodnik

G łów na w y g ran a

200.000 złr.,
n a j n l ż m a  w y g  r u  u a  180  z łr .

Dnia 15. kwietnia 1874
n a s tą p i w ielk ie c iąg n ien ie  przez urząd u s ta 
now ionej i poręczonej c. k a u s tr .  pożyczki 
państw ow ej z r. 1864 w sum ie 120,983.000 zb.

P om ięd zy  400 000 w y g ran em i te j p o 
życzki zn a jd u ją  się w ysokie w ygrane, a t o :
250.000 z ł., 220 .000 ,200 .000 , 150.000, 50,000,
25.000 , 2 0 .0 0 0 , 15 .000, 10.000 , 5 .0 0 0 ,
2.000, 1.000, 500 itd . i po 180 zl. a. w. 
jako  najD iższa w yg ran a .

Ż adna in n a  pożyczka lo te ry jn a  nie przed 
6 taw ia tak ie j szansy  w y g ra n ia , jak  n in ie j
s z a ,  i każdem u p rzed staw ia  się m ożność 
przy niew ielk iej w kładce w ygraną  200.000 
z lr ,  uzyskać.

Je d en  los z num erem  se rji i num erem  
w y g ry w ający m  kosztu je 3 z ir ., 2 losy 5 zł., 
5 losów  10 z ł. , 11 losow 20  z l . , w. a. w
b an k n o tach .

Ł askaw e zlecenia za p rzy słan iem  należy- 
to śc i szybko , sum iennie i franko u sk u te 
czniają s ię ; do każdego zam ów ien ia do łącza 
się urzędow y p lan  l o t e r j i , każde  żądane 
ob jaśn ien ie  ch ę tn ie  się u dzie la  a po doko- 
nanem  ciąg n ien iu  wykaz w y g ranych  każdem u 
u czestn ikow i p rzesy ła  się b e z p ła tn ie , jak  
rów nież w ygrane  w ypłaca się bezw locznie.

U prasza  się p rze to  o ry c h le  zg ła szan ie  
się w prost do dom u handlow ego  :

J. Breycha
1761 2— 5 w F ra n k fu r t  am  M ain, G rosse

F rie d b e rg e rs tra s se  41.

zdolny znajdzie zaraz pomieszczenie 
w St rym Gwoźdzcu.

Ubiegać się mogą o to wsparcie n i c t p ł o i l u o ś c i ,  o s z p e c e n i a ,  pocho- A a leży przystać kopię świadectw 
dziwczęta prawego łoża, bez różnicy(lodzącego ze g l a b o & c l  s k r o f u l i -  i nakreślić swojo żądania adresując

oboieu rodzicach lub tylko W c h  i *nnf h naskórn>Ah - list opłacony do Zarządu W Sta-1) Po obojgu rodzicach, lub tylko także s u c h o t, podług nowej m e t o d y . ^  G w o M Ź C U ?  pJ czta G W O -

ździec.
Tylko kandydaci odpowiedni otrzy

mają odpowiedź. 1790 2 3

po ojcu osierocone.
2) Przynależne do gminy miasta 

Lwowa.
3) W wieku nie mniej jak  ukoń

czonych la t 16, nie więcej jak  la t 24.
4) Ubogie. 1749 3— 3
5) Dobrego zachowania się.
6 ) K tóre ukończyły przynajmniej 

trzecią klasę w publicznej szkole lu
dowej, lub zdały w szkole publicznej 
egzamin prywatny z tejże klasy.

Dotyczące podania, opatrzone w 
metryki urodzenia, parafialne poświad
czenie śmierci rodziców i świadectwa 
szkolne, wniesione być m ają w powyż
szym terminie do Rady miejskiej.

Ubóstwo i dobre zachowanie się 
jakoteź stosunki uzasadniające przyna 
leżność do gminy miasta Lwowa, mo
gą być na podaniach poświadczone 
dotyczące urzędy duchowne i cywilne.

M agistra t kr stoi. m iasta.
Lwów d. 16. marca 1874.

BASTA i SYROP
Nafe p. Delangrenier w Paryżu

50 lekarzy szpitalów Paryzkich, 
profesorów wydziału lekarskiego, po
świadczyło skuteczność i wyższość tego 
lekarstwa nad wszystkie inne, dla wyle 
tzenia katarów, grypy, zapalen ia  gardła  
i piersi. 1043 16— 20

Dostać można w aptekach we Lwo
wie pp. Mikolasciia; w Krakowie p. J. 
Tranczyń»kiego, w Kijowie w składzie ^  
materjałów aptecznych pp. braci Mar- "  
cińczyk, w Warszawie w składach ap 
Lekarskich pp. Galie i Spiessa.

Adres: 1572 11— 36

Dr. Sentinella,
M itg lied  der m edic. F a c u lta e t ,

W ie n , Wipplingergasse 25.

G I E S S H T J B E L
n a j c z y ś c i e j s z y  z d r ó j  a l k a l i c z n y .

S k u teczność  te g o  zd ro ju  ro z c ią g a  się  n a  c ierp ien ia  s z y i , kw asy  żo łądkow e, 
k a ta ry  k a n a łu  oddechow ego, ch ro n iczn y  k a ta r  pęcherzow y, a  p rzy te iu  j e s t  n H j p r z y -  
i e m n i e j s z y  napój ożsźw iająey  w każdej po rze  dn ia . T akow y zalecany  by w a we 
w szy stk ich  znaczn ie jszych  m ias tac h  , g d z ie  n ie  m a zdrow ej wody do p ic ia , w sk u tek  
k tó re j p ow sta ją  choroby  ep idem iczne, ja k o  n a jc z y s tsz y  i na jzd ro w szy  napój.

R o zsy łk a  wody ty lk o  w b u te lk a c h  szk lan n y ch . B ro sz u ry , cen n ik i i tp . udziela  
p o s i a d a c z  1746 i — 18

Henryk MattOlll W K arlsbadzie (Czechy).

Znakomite powodzenie.

11:1.0 1 m i :
j e s t  to  1015 5 7 —78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem , 

d la  teg o  to  d z ia ła  szczęśliw ie na  skórę 
nifdosi rzężona przystaje do ciała

nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

M agazyn Perfum  tc P aryżu  
9 ,  n a  n l i e j  d e  U  P a l x ,  9 .

D ostać  m ożna w m ag azy n ach  g a la u te ry jn . 
pp. K a m i l a S t r z y ż o w . k i e g o i L e o n a  
F a i n t n c h a  i w sk ła d z ie  K. M i k o  1 a s e  h a

G. S O P U C II.
Wyprzedaż zupełna

składu płócien i bielizny
we Lwowie, pod „Piękną Polką ulica Halicka I. 242 st.

Ogłaszam niniejszym , iż zwijając mój handel zupolmie w najkrót
szym czasie, postuiowilem sprzedać cały zapas moich towarów niżej 
cen zakupna. 1745 8-12

f  yprzeflaż starych M erów i rozolisów. X 
X. .  J A- -----------------------------------, ----------------------  ^

^  Ze zw iniętej ju ż  przed la ty  fabryki likierów i rozolisów  w S tarym sio te , p o zo s ta ją  .  ;
do w y przedau ia  k ilk u n a s to le tn ie  w y s ta ia  lik w o ry  i rozo lisy  w yborne, po cenach daw - ^  
nycb  fab rycznych  w g a tu n k a c h  n a s tęp u jący ch  : W

2  L ik w o r N r  1 g d ań sk i po 1 z lr . 40  ct. L ik w o ry  N r. 11 cy try n o w y , p o m a ra ń -  £
czowy, m iętow y, m a lin o w y , fia łkow y , P e rr ic o  , C urauo  po 70 c t. R ozolisy sło d zo n e  ^  

W  N r. I  Ś liw ów ka, N r. I I  K alm us ja ło w co w y  po G5 c t  R ozolisy  ńieslfiiizm ie, Ż y tn ió w k a , W
( t Plrtłllntrtwbfł tao <>f. ur fl ił <a 7 fil . .

p o liczo n em , p rzy jm u je  Z arząd  d ó b r ^

SM Win, Komin i Likierów M cm ii
sprzedaż en gros et en detail.

K r y s i ń s k i  i S p ó ł k a
p r z y  p l a c u  H a l i c k i m  i .  i ,

poleca Szanownej Publiczności handel win, koniaku i likierów francuzticu , orne 
rozmaito zimne przekąski

po cenach stałych i bardzo umiarkowanych.
Z nakom ite  w ina francu zk ie  Bord aux p. G. C o r o u s , oraz kon iaku  i l ik ie ró w  

z M a rty n ik i, nabyć m ożna w sk ła d z ie  naszym  daleko ta n ie j, ja k  d o tychszas w in n y .b  
h an d lach , z powodu zn iżen ia  nam  przez p. O ornus cen, w celu w iększego rozpow sze
c h n ien ia  ty ch że . ‘ 1600 4 ?

D la  życzących sobie sw obodnie p rzepędzić  czas p rzy  butelce d obrego  B o rd e a u i, 
u rząd z iłem  pokój w su te ren ach  na  sposób zag ran iczny ; wchód od ulicy W ało w ej N r. 4, 
gdz .e  się zn a jd u je  B an k  k red y to w y  g a licy jsk i. ch  K rys iń sk i i Spółka.

P r z y  K b l l ż t c j ą e y c l i  s i ę  ś w i ę t a c h

S Z Y MO N A  F E D O R O W I C Z A
przy ulicy Kaminskiego (Skarbkowskiej) pod I. 4  nową we Lwowie,

poleca

wielki wybór doborowych win
w ęgiersk ich  i au s trja c k ic b  p o  c c n u c l l  i i » J u l ż » * y e l i ,  a lui uinw icie : w y traw nego  w ina 

m ia ra  wied. od ttO  cn t. do »  z l r .  T egoż w ina w bu te lk ach  od 4 0  cn t. do 3  z lr ., o raz

8 t a r y  m i ó d  w y t r a w n y ,

kilkunastoletnią śliwowicę i  starkę.
Z aszczycony dotychczasow ym i w zględam i Szanow nej P. T . P u b liczn o śc i, p o s ta ra łe m  

się o to ,  ażeby p iw nicę m oją z a o p a trzy ć  w obfity  zapas doborow ych n a p o jó w , a p rzede- 
w szystk ieni w in w ęgiersk ich  i austrjack ic li i u łoży łem  cenn ik  ty chże  ta k  n izki , iż b y łoby  
co najm nie j n iestosow nern  , gdyby  Sz-iuow na P . T . P u b liczn o ść  jeszcze i w ty m  ro k u  s z u 
kała  za n a p o ja m i po  za ro g a tk a m i m ias ta .

P o lecen ia  z prow incji za za liczk ą  pocztow ą usku teczn iam  bezzw łocznie.
Z osta ję  z najg lębszem  uszanow aniem  najn iższy  s łu g a

Szymon Fedorowicz,
w łaśc ic ie l re s ta u ra c ji.1814 1 — 1

I M o w o  urządzona

€  wm i I Ł
pod firm ą

P io lu n k ó w k a  po «50 c t. w flaszkach.
^  Z am ów ienia z opakow aniem  su m ien n ie
W w S ta ry m s io le  (s tac ja  kolei i p o cz ta  S ta re s io lo ) , a opuszcza ra b a t  p rzy  zam ów ien iach  tg 
^  od 20 do 100 z lr . po 6/proc., wyżej 100 z lr. ]ió lu/proc. 1739 5  0 f j

S ta re s io lo  w m arcu 1874.

Lhuilliera
  w całym  św iecie sław neT r l c o r ,

je d y n ie  p rak ty czn e  m aszy n y  do w ydzie len ia  
k o n k o lu ,  w y k i ,  u n s a  i t p . ,

p o lecają  i u trz y m u ją  n a  sk ła d z ie

J u liu s  Carów & Co.
1674 3— 38 w P radze i Ołomuńcu. 

J e d y n i a jen c i d la  A n s tr ji. 
J e n e ra ln y m  a je n te m  naszy m  d la  G alicji i 

R osji je s t  p. A .  f i t a e l i s k i  w e  L w o w i e ,  
p rzy  n licy  M ayera  1. 7 . '

SIROP z KODEINĄ
B ER T H £ w  Paryżu.

ym  n a u ś m ie n e n ie  n a j n p o "  
c z y w i z e g o  k a s z l * ,  g r y p l ,  k a i a r t f w ,  k a k f u s z u ,  z a p a l o n i t  n z e z y a  o d d e 
c h o w y c h  p l a e  (bronduut), i '  
p i e r s i o w e  w szelk iego  ro d z a ja .

* ‘ »w .
sDOOyfiesnyeh l o u r t t w  p rzy ję ty ch  i  u z n a n y  i  n rze-

PASTA i
P*

Ż aden  k o d e k  n ie  m o le  iU  w  p o ró w n a n ie  z  p o w yższym  n a  u śm ie rz e n ie  n a j n p o r -  
y w s z e g c  k a s s l n ,  g r y p y ,  k a t a r ó w ,  k o k l n s z n ,  z a p a l o n i t  n a e s y f t  o d d e 

c h o w y c h  p l n e  (hroncluMi,  n ieo cen io n y  w pocap lkach  s n e h o t  i  n a  i r r y t a c y e  
e r s i o w e  w szelk iego  ro d z ą jn .
Środek ten dla cudownych jego własność odznaczony rzadkim we Francyi zanzezytem 

pomieszczony bowiem został wśród 
dowo orzes właściwe władze.

Skład głOwny w P a r y ż u  n  P . b lK T H .  I I ,  r a e  d e s  t e o l e s ;  w  b ro d a c i ,  w  sp iec-1 
P . tO L L ii ; w e  Lwowa w  ap tece F . M lK O Ł A to ; w  Uroknri* w  a p te c e  P . i ■ T u :  - 
C ZTaaZiaoo ; w  P o z n a n iu  a  D "  M IR K I WICI A.

,  —  h  r T b a M M H » ś M H k P i r ( m [ » 1 " lir~ M * w ,,gF-

A. NOWORYTA
we Lwowie, Rynek 1. 36 nowa

po leca  swój obficie z a o p a trzo n y  sk ład  w łasnych  i zag ran iczn y ch  w yrobów  po cenacn  
bardzo um iark o w an y ch , jak o  to  :

O ukry stołowe w ozdobnych papieroch , cukry likw o- 
rowe , deserowe p o m a d k i .  konserw y i k a rm elk i.

Z naczny  w ybór suchych owocow fran c u sk ich  i krajow ych w konserw ie k a n d y 
zow ane i z sy ropu  osuszone. R ozm aite  koinp> ty . konfitu ry , m arm olady , g a la re tk i .

Likiery ta k  krajow e ja k  i zag ran iczn e  z p ie rw szo rzęd n y ch  fab ryk , wina w łoskie 
francuzk ie, so rbety  turz-ckie w różnych sm akach, czekoladę do jedzenia w ozdobnych 

p u d e łeczk a ch , pastylki czekoladow e i p ra lin k i, czekoladę do go to w an ia , ja k o te ź  to rty , 
c ia s ta , lody w y staw n e  w ceg ie łk a c h  lub  na p o rc ję , pudełeczka i bonbonierki tran cu z- 
kie próżne i z c u k ra m i, c z e k o la d k a m i, ow ocam i i p o m a d k a m i, jak o teź  i in n e  p rzed 
m io ty  w yborow e w chodzące w zak res w yrobów  cuk icrn ianycli.

D la  w ygody S zan o w n y ch  Gości u rząd z iłem  w m ojej cuk iern i

K aw ą, H erb a tą  i Czekoladą
i p o s ta ra łem  się o dobroć, tychże. —  N iem niej p o s ta ra łe m  się o zao p a trzen ie  cuk iern i 
m ojej w dzien n ik i rozm aite," po lsk ie , fran c u zk ie  i n ie m ie c k ie .— W szelkie zam ów ien ia 
m iejscow e lu b  te ż  im p ro w in c ję  u sk u teczn iam  b ezzw łoczn ie  ku zupełnem u  zadow o
len iu  Szanow nej P u b liczn o śc i. 1784 2— 3

P o sta ra w sz y  się  o w szystko  coby d la  w ygody i p rzy jem ności S zanow nych  G o
ści s łu ży ć  m og ło  , ręcząc oraz za dobroć pow yższych a r ty k u łó w  ja k  i za r z e te ln ą  i 
sk rz ę tn ą  u słu g ę , tu sz ę , iż Szanow na P u b liczn o ść  w zględam i sw ym i ła sk aw ie  z a s z c z y  
cić m ię raczy .

A,. N O W O R Y T A .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gaaety Narodowej* pod zarządem A. SkerJa.


